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K o n serw a ty śc i a n g ie lsc y
a Liga Narodów.

P aw ica  angielska przeciw  protokulow i genew skiem u. — Zatarg z  Egiptem  sprawą...
,,w ew nętrzną" A nglji. —  Cios d la  Ligi Narodów.

Londyn, 26 listopada. 
K iedy p rzed  kilku dniami R ząd  an- 

jf ls k i  przesłał do sek re tarja tu  Ligi N aro- 
^  notę, w k tórej dom agał się usunięcia 

j  Porządku dziennego najbliższego posie- 
^ tn ia  R ady Ligi spraw y protokułu genew- 
. 'e6o. z kół, zbliżonych do obecnego mi- 
lstra spraw  zagranicznych rozchodziły się 

^ P ak a ja jące  i usypiające wiadomości, że 
lE ^b a  o zwłokę nie oznacza bynajm niej 
R z u c e n ia  samego protokułu. że W  Bry- 
Ejjja pozostała w ierna idei rozbrojenia i 
^b itrażu . że nowy R ząd niemniej od daw- 
B.e§o, robotniczego, przyw iązany jest do Li- 
j1 Narodów i d aje  tem u dowód jaskrawy, 
ne'egując p. A ustena C ham berlaina do 

E m u na sesję Rady. 
i Po upływ ie niewielu dni w K airze do­
d a n o  zam achu na sirdara. M iędzy A n- 

a Egiptem  doszło do otw artego z a ta r­
ły z powodu ostrej noty R ządu  angiełskie- 
t i z powodu odrzucenia no ty  tej przez 

Zaghlula paszy, k tóry  m usiał ustąpić, 
f dając uszczuploną znacznie w ładzę w 

Ziwar Paszy, uchodzącego za powol­
n o  Anglikom wykonawcę ich rozkazów.
' H \ M M* MPA/f A r 1 ̂

Hu
S

Egipcie dokonano m ałego zam achu sta- 
po zamachu na sirdara. P arlam ent,

i ' erny Zaghlulowi, został odroczony, swo- 
polityczne zawieszone. Przed rozej- 
się parlam ent uchw alił jednak go- 

odezwę do Ligi Narodów, prosząc o
’̂ erw enc ję  w zatargu.
r I teraz ci sami politvcy i dziennikarze, 

brzy przed tygodniem zapewniali o sza­
l i k u  Anglji dla Ligi Narodów, stanowczo 
R z u c a ją  ’wszelką myśl o możliwości ja ­
k ik o lw ie k  interw encji ze strony Ligi.

Hrtość isto tna ich poprzednich zapcw- 
.,!fń wyszła na jaw  bardzo szybko. Kon-

narody  św iata, kosztem  innej oddaw na już 
budowanej ,,Ligi N a ro d ó w ', obejm ującej 
pod nazw ą Im perjum  B rytyjskiego sporą 
część kuli ziem skiej?

Pozwolę sobie przytoczyć parę zdań 
z ostatnich dzienników. „M orning Post . 
k tó ra od czasu, jak  się stała  półurzędow ką, 
zaczęła m iarkow ać się w  swych zapędach 
reakcyjnych, powiada: „Liga jest czemś w 
rodzaju  kosza, do  którego gotowi jesteśm y 
zawsze wrzucać w łasność cudzą, lecz ni­
gdy swoją... Powinniśm y wznieść m odły 
do niebios 'z tego powodu, że Egipt nie jest 
członkiem Ligi N arodów  i że nie jesteśm y 
zmuszeni do debatow ania w artości życia o- 
ficera brytyjskiego z tymi, k tórzy  są odpo­
wiedzialni za jego zam ordow anie". W  pi­
smach lorda Beaverbrooka (Biwerbruka) 
czyta się następu jące  zdania: „Z atarg  e- 
gipsko - angielski jest spraw ą w ew nętrzną 
Im perjum . Liga N arodów  nie ma tu  nic 
do powiedzenia. Zarzuty, k tó re nam z te ­
go powodu staw ia zagranica, s ta ły  się. n ie­
stety, możliwe w skutek przesadnego zapa­
łu dla Ligi niektórych publicystów  angiel­
skich, pragnących nałożyć na Ligę obow iąz­
ki, p rzekraczające jej kom petencje (alu­
zja do protokułu, przyp. k o r.)“ . P . G ar­
vin w swoim „O bserver ‘ tw ierdzi: „Proto- 
ku ł może ściągnąć na nas: zerw anie j>rzy- 
jażni angielsko - am erykańskiej, dyplom a­
tyczny rozstró j w ew nątrz Im perjum , w ię­
cej trudności, ciężarów  i ryzyka, aniżeli na 
jakiekolwiek inne państwo... D okum ent

wych narodów ", a  więc w pierw szym  rz ę ­
dzie d la  Polski?!

N a te  uszczypliw e krytyki obozu kon­
serw a tywnego opow iada godnie prof. Zim- 
m era w socjalistycznym  „Daily H erald ' w 
art. p. t. „E uropa przedew szystkiem ". Po­
kój jeś t niezbędny d la  u trzym ania W . B ry­
tan ji. B ezpieczeństw o jes t zagadnieniem  
nietylko francuskiem  czy  polskiem, lecz tak 
sam o dobrze brytyjskiem . B łędem  jest 
zdanie, że powinniśm y poświęcić się w y­
łącznie sw em u Im perjum . O znacza to  ig­
norow anie praw  gospodarczych, k tó re  ti- 
czyniły z E uropy naszego konsum enta. 0 -  
znacza to ignorowanie h istorji naszej poli­
tyki zagranicznej, k tó ra  zawsze zm ierzała 
do  przeciw działania tw orzeniu się bloku 
kontynentalnego i pozostaw ieniu nas na 
stronie. Jesteśm y  częścią Europy', a Eu- 
rooa jest częścią św iata. O rganizowanie 
pokoju w Europie, to  organizow anie poko­
ju  na świecie". Prof. Zfcnmern w ystępu­
je przeciwko poruszaniu spraw y rew izji 
granic, k tó ra  tylko zam ącić może pokój eu­
ropejski.

Inne również czynniki dem okratyczne, 
k tó re  m ają zastrzeżenia swoje co do pro to­
kułu, widząc, jak daleko zaszła naganka 
prawicy, obecnie w ystępu ją  w obronie p ro ­
tokułu, w skazując jedynie na konieczność 
w prow adzenia niektórych zmian.

Dokoła protokułu genewskiego ro ze­
gra się w  Anglji w ielka b a ta łja  polityczna, 
w k tó rą  w plątać będzie całe  zagadnienie 
Ligi Narodów . B atalii tej z wacikiem za- 

: interesow aniem  przyglądać się będą naro- 
dy europejskie, szczególnie Francuzi, któ- 

j rzy  n iebardzo wrierzą w  obietnicę zaw arcia 
! sojuszu angielsko - francusko - beligjskie- 

go, w yłączającego w szystkie te dokuczliwe 
i „nowe narody", w zam ian za protokuł, tak  
j gorąco przez te  „nowe narody" przy jęty . 

P rasa  francuska przypom ina Anglji, jak  to 
jej przedstaw iciel obursał się na M ussoli- 
niego za odmowę oddania spraw y m ordu

genewski jest typowo kontynentalny, pod- w  A lbanji i okupacji K ortu pod rozpatrzenie
czas gdy w arunki światowego Im perjum  Ligi, przypom ina również niezadowolenie,
wym agają daleko idących m odyfikacji eu- którem u daw ały  w yraz niektóre angielskie
rooeiskiego punktu  widzenia... P rędzej pism a konserw atyw ne z powodu odmowyropejskiego punktu
czy później musi nastąpić jakaś rew izia 
granic i w arunków we W schodniej Euro-

pism a -------------  .
F ran c ji na pośrednictw o Ligi w spraw ie od ­
szkodowań.

W rażliw y redak to r „M anchester G uar-fliCł -• i ■ - 7 widrfwnie ra - i pic (pod tern mianem rozum ie się wtsizyst- W rażliw y redak to r „M anchester U uar-
O T J f f i a S f c i .  E  Ł p o w s . a . .  .p a s t w a  śr^ k J  | d ian-, p o d , ™  *  t ; * ; ,  * *szereg doniosłych zagadnień  
płow ych, dał m. in. m ożność sprawdzę  

E a stosunku angielskich konserw atystów
Ligi.

ty
Stosunek ten nie był nigdy szczery.

^ śród wybitnych konserw atystów  jest V:l- 
. 'j  prawdziwych przyjaciół Ligi. są ludzie 
fi miary, co Lo-d Ceci'1, Lord Balfour.

ci ludzie bvli dobrymi przedstaw iciela­
mi Anglji. dopóki Liga za ję ta  była podzia- 

m andatów  kolonialnych, w ałkow ała 
sPrawę wileńska, spraw y gdańskie, tyb 
^ o ły w a ła  m iędzynarodowe kongresy sa- 
?itarne Praw dziw e zainteresow anie  ̂ dc 
''gi obudziło sie wśród Anglików dopiero 

0'statniem zgromadzeniu, kiedy konser­
watyści angielscy i prawicowi liberałowie 
*naleź!i się w obliczu protokułu. opracowa- 
Efio przy czynnym udziale delegacji an­
ie lsk ie j, w ysłanej przez R ząd  Labour P ar- 
lV.

W  ciągu ostatnich kilku tygodni spra- 
k* protokułu nie schodzi ze szpalt pism. 
j l®żą o protokule redak to rzy  wielkich 
?*ienników. piszą czytelnicy tych dzienni- 
H w  w tak szeroko rozpowszechnionej ru- 
?fyce wolnych głosów, piszą naw et świst- 
j brukowe. Cała lite ra tu ra  pow stała na 
amat protokułu. Z różnych stron, pod 
• żncmi kątam i w idzenia rozpatryw any 
jes,t stosunek W B rytan ii do Ligi i jci 
^ l ieła ostatniego, i ostatecznie zawsze sta- 

iane jest pvtanie: czy L;<ta Narodów jest 
^ Y te c z n a  dla Im perjum  Brytyjskiego, czy 
?*!eży zgodzić się na pewne ustępstsva z 
Edycyjnego stanowiska dyplom acji an- 

”'elskiej dla spraw y pokoju światowego- 
słuszne jest wzmacnianie Ligi Naro- 

obejm ującej teoretycznie wszystkie

wschodnio - europejskie, przyp . kor.) jeż>- 
li m a pow stać jaicaś nadzie ja  n a  pokój. Nie 
będzie pokoju światowego bez jakichś ro­
zumnych kroków  w kierunku rew izji trak ­
ta tu  wersalskiego. Im perjum  B rytyjskie 
nie może gw arantow ać wszystkich w adli­
wych istniejących granic i nalegać na n ie­
naruszalność m apy zarów no E uropy 
W schodniej, jak Zachodniej". Co na te 
słowa wpływowego publicysty konserw atv

ga przed  tern, aby nie narazić na szw ank 
m oralnej opinji Anglji, jako państw a dą­
żącego do .poko ju . A ngłja, k tó ra uchodzi­
ła za gorąca zwolenniczkę Ligi N arodów  i 
narzuciła interw encję Ligi innym narodom , 
m iałażbyl się uchylić od rozjem stw a, kiedy 
chodzi o nią sam ą?

N ajpraw dopodobniej jednak  R ząd  o- 
becny uchyli się od interw encji Ligi. Z a­
da przez to poważny cios Lidze, tem  groź-

wnego powie „G azeta W arszaw ska", przy- 1 niejszy. że n astąp ił po odroczeniu spraw y 
ł ą c z a jac swój cienki głosik do chóru orze- I w prow adzenia w  życie protokułu  genew-
c iw n ik ó w  protokułu, k tó rzy  zw alczają go 1 skiego. 

' dlatego, że jest korzystny dla „no-m m J  S.
—i,-w > _i-rur u * * "** ■

Trzeci dzień strajku
w przemyśle włóknistym.

Wiece stra kujących robotników łódzkich.
Łódź, 29 listopada. (Telefonem).
Dziś odbyły się w Łodzi 4 olbrzym ie w ie­

ce, przy udziale 20 tys. ro b o tn ik ó w . Na wie­
cach p rzem aw iali tow . tow . Kałużyński, Da- 
nielew icz. Walczak. Zięba i Kukieł (ze Związ­
ku klasow ego); w  im ieniu  N. P. R. — poe. 
W aszkiew icz i Kulczycki i w im ien iu  Ch. D. 
  pos. Harasz.

Przebieg wieców był wszędzie spokojny. 
Nawet wystąpienie poe. Łańcuckiego ł ukra­
ińskiego komunisty nie zakłóciło spokoju, po­
nieważ ich wcale nie słuchano.

Na wiecach uchwalono rezolucję, wzywa­

jącą do wytrwania w strajku. Nastrój panuje
bojowy. .

Sytuacja strajkowa przedstawia się bez
zmiany.

PREMIER WOBEC STRAJKU.
Wczoraj pos. Waszkiewicz udał się do 

Premiera Grabskiego dla omówienia sytuacji 
strajkowej w Łodzi i przedstawił p. Grabskie­
mu położenie, wytworzone opornem stanowi­
skiem fabrykantów, którzy odmawiając roko­
wań z robotnikami, zaostrzyli sprawę.

Premier informował się o płacach robo­
tniczych i uznał je za niskie. Ponadto Premier

W dzisisjszym numerze:
Konserwatyści ang elscy a Li­

ga JNarodów (Kor. wł.)
Trzeci dzień strajku włókni­

stego.
Bezdomni! Straszne położe­

n i  mieszkańców baraków.
Młodzież przeciwko mm. Mi­

klaszewskiemu.
Uchwały Komitetów kopal­

nianych Zagłąbia Dąbrow- 
sk ego i Krasowskiego.

Bezwzględne potępienie ko­
munistów, nie mających  
nic wspólnego z polskim 
ruchem robotośezzm.

Sprawa organizacji najwyż­
szych władz wojskowych! 
Gen. Sikorski wprowadza 
poprawki do swego projek­
tu. Min. Thugutt u Mar­
szałka Piłsudskiego.

Awantura na zjeżdzie kamie- 
niczników. Pol.cja rozwią­
zała zebranie.

Pod pręgierz!
Paderewski znowu kandyduje.
Sztuki plastyczne.
O M : Kozmaitości.

oświadczył, tc  poprawa płac robotniczych nie 
wpłynie ujemnie na kurs złotego. Rząd za­
stanawia się obecnie w jaki sposób może in­
terweniować w zatargu i dla bliższego pozna­
nia konfliktu wezwał do Warszawy wojewo­
dę Garapicha.

KOMUNIKAT MIN. PRACY.
Za pośrednictwem Pata, Min. Pracy ro ­

zesłało obszerny komunikat o przyczynach 
strajku w przemyśle włóknistym i poprzedza­
jących strajk, usiłowaniach robotników i Rzą­
du załatwienia zatargu na drodze porozumie­
nia. Są to znane już czytelnikom naszym 
rzeczy.

Min. Pracy zaprosiło na wczoraj przed­
stawicieli kapitału celem odbycia konferencji 
z przedstawicielami robotników.

Panowie ci jednak odpowiedzieli, że „sta­
nowisko ich co do podwyżki płac nie uległo 
zmianie i że w tych warunkach uważają kon­
ferencję za bezcelową, a przyjazd do W ar­
szawy za niepotrzebny".

Najbiedniejsi.
Za ładnym Żoliborzem, w polu, otoczony 

drutem kolczastym ciągnie się długi sznur ba­
raków — mieszkania bezdomnych.

Kto nie był wśród nich, kto na własne 
oczy nie widział tej nędzy ludzkiej, co kryje 
się w tych biednych lichych, do ziemi przy­
tłoczonych barakach, ten wyobrażenia mieć 
nie może czem jest w istocie tak zw. kolooja 
dla eksmitowanych.

W czternastu barakach blaszanych i dre­
wnianych mieści się 486 osób. Codziennie nie­
mal ktoś przybywa. Lada dzień przybędą 
eksmitowani z 37-miu domów.



Na dw orze chłody coraz większe, mrozy 
k iłkakroć już były a łam — wśród bezdom ­
nych — jeszcze tydzień temu, całe rodziny 
mieszkały, w namiocie!

Czerwony Krzyż uruchom ił był swego 
czasu ochronę i szkółkę, do której uczęszcza­
ło 67 dzieci. O becnie straszne w arunki, w ja­
kich znajdowali się m ieszkańcy namiotów, 
zmusiły do zmienienia św ietlicy w  lokal mie­
szkalny i przeniesienia tam m ieszkańców na­
miotów płóciennych.

Obecnie najbardziej palącą spraw ą jest 
przeniesienie mieszkańców 9 baraków  /bla­
szanych do drewnianych. Baraki te odzna­
czają się tern, że w Iecie upał panował w  nich 
nie do zniesienia, obecnie chiód nie daje spać 
ludziom Gdy w nich napalić, para skrapla 
się na niskim blaszanym suficie, ściekając na 
posłania. Każdy taki barak mieści 20 — 36 
osób. Kobiety, dzieci, mężczyźni — w szyst­
ko gnieździ się razem, w zaduchu, wilgoci. 
Ludzie są przem ęczeni, rozgoryczeni, nie spo­
sób utrzym ać wśród nich zgody. N iektóre ro ­
dziny cierpią tak  już od 14 miesięcy.

Gdym w eszła na teren  blaszanych bara­
ków, otoczono mnie zwartym  kołem. Blade, 
w ynędzniałe postacie ze łzami w  oczach b ła­
gały o ratunek. Pokazyw ano ręce i nogi po- 
puchnięte z zimna. Są tacy, k tórych wilgoć 
powaliła na łoże boleści. W idok ten jest 
w prost straszny. A mrozy idą, co dalej b ę ­
dzie z tymi nieszczęśliwymi?

...fi O B O T N I K, niedzielą, 30 listopada 1924 r. Nr. 328

G eneralna Dyrekcja służby zdrow ia od­
dała wreszcie do rozporządzenia Czerwonego 
Krzyża 7 baraków  stojących dotąd bez użyt­
ku. O ddała jednak z tem, by Czerwony 
Krzyż na w łasny koszt je wypróżnił.

Już dotąd, choć wywożenie inw entarza 
min. spraw  wewn. nie zostało jeszcze ukoń­
czone, koszta wynoszą 3.600 zł. Czy to  nie 
jest oburzające? Czerw ony Krzyż własnym 
kosztem  rem ontuje baraki przyjęte i te k tó ­
re posiada, aby w najszybszym czasie p rze­
nieść do nich mieszkańców blaszanek.

Czyż dopraw dy G eneralna służba zdro­
wia nie mogła się zdobyć na pokrycie kosz­
tów w ywiezienia inw entarza z baraków , z 
k tórych oddaniem  zw lekała tyle czasu.

Dla w zbudzenia zainteresow ania losem 
nieszczęśliwych, w ytw órnia „Prom eteusz" 
przygotowuje film przedstaw iający nędzę pa­
nującą w barakach.

M agistrat obiecał wybudow ać trzy b a ra ­
ki — ale za 3 miesiące. Term in to niedo­
puszczalny. Czerwony Krzyż ma „w praw ę" 
w tej robocie, niech mu wiec m agistrat prze­
każe fundusze i budow ę baraków .

W reszcie Rząd winien się tą  spraw ą za­
interesow ać. Nie sposób, by ludzie zam arza­
li gdzieś w blaszanych barakach, gdy znajdu­
ją się pieniądze na w spaniałe bankiety, urzą­
dzane przy lada okazji. I, K.

Kryminaliści
W ostatnich latach ukazało się kilka 

utworów beletrystycznych, poświęconych 
problematowi przestępczości. Miody autor 
J. Ostrowski zatkbiurtował dobrze napisaną 
powieścią: „Obok życia", ujmującą w spo­
sób oryginalny psychologję więźnia. Z innej 
strony przystąpił do tego zagadnienia ś. p. 
J . Żyznowski w „Kamieniach ugomych" i 
Mar w „Księżycowych kawalerach". Zło­
czyńcy, bandyci, sutenerzy, „męty społecz­
ne" zajęły wyobraźnię artystyczną, jako 
podstawowy problemat zła. Noc tajemnicy, 
pokrywająca duszę przestępcy, zaciekawiła 
autorów, mających dość jałowych tematów 
mieszczańskich. Czyżby w ten sposób dawa­
ło o sobie znać budzące się sumienie spo­
łeczne?

W o-statn.i.ch tygodniach ukazała s,ię no­
wa książka na tern temat *). Książka Marce­
lego Dąbrowskiego nie jest powieścią, lecz 
jak ją w przedmowie charakteryzuje prof. 
Makowski, „cennym przyczynkiem w dzie­
dzinie materjału faktycznego do badań kry­
minalistycznych". Nie jest ona jednak rów­
nież suchym zbiorem faktów, lecz całym 
szeregiem djalogów, w formie żywej ukazu­
jących dusze i charakter różnych typów kry- 
sninailnych. Djalogi te pisane są gwarą wię­
zienną, wystudjowaną sumiennie. Objaśnie­
nia trudniejszych wyrazów gwary znajdzie 
czytelnik w załączonym na końcu książki 
słowniku gwary więziennej.

DjaJiOgi są oparte na studjach i obser­
wacji dokładr.ej, fachowej, spisane z proto- 
kułów śledczych, albo wprost podsłuchane. 
Jest to więc imterja} ciekawy nietyiko dla 
fachowców, ale i dla najszerszych kół czy­
telników. Autor wychodzi ze stanowiska, że 
złoczyńcy, bandyci, „doliniarze", ,.pudeł- 
Icarze", „k’awiszoiki" nie dadzą się wpako­
wać w jedną szufladkę-, w jeden schemat 
psych olo'rczny oraz nie można się od nich 
uwolnić krótkrem i węzłowatem potępianiem 
„oburzenia moralnego". Autor, sam pracu­
jący w więziennictwie, często pozwala do­
myślać się, że problemat kryminalisty wca­
le nie został rozwiązany przez to, iż prawo 
■zasądza przestępcę i zamyka go w więzie­
nia. Jest to półśrodek. Trze baby sięgnąć 
głębiej.

„Doliniarz" Fajwicz np, powiedział do 
inspektora więziennego: „Jestem złodzie­
jem - „doliniarzem",—o tera każdy wie. Je ­
st d i popełniona będzie jakaś poważniejsza 
kradzież doliniarska, to mnie i tak wsadzą 
do więzienia" — gdyby nawet porzucił swe 
rzemiosło. Inny znów, „król pudełkarzy” 
Si-fki niegdyś właściciel „wykwintnego c~ 
buwia", zaaresztowany przez Niemców ja­
ko podejrzany o szpiegostwo na rzecz Ro­
sji, został przez okupantów pozbawiony 
majątku. Gdy wrócił znalazł się na bruku, 
THeprzygotowatoy do pracy umysłowej, nie­
zdolny do fizycznej. Ten krytykuje moral­
ność burżuazyjną i dowodzi, że właściciel 
sklepu z biżuterją, którego r.ie udało mu się 
okraść, jest również złodziejem i oszustem, 
a jednak nie siedzi j nie będzie sied.ział. Ten 
rozumujący już „pudełkarz" powiada do 
inspektora więziennego: „Wiem, pan ins­
pektor myśli, że złodziej, w dodatku ka- 
siarz, nie może być przyzwoitym człowie­
kiem. Nie dziwię się nawet temu. Wszak 
złodziej, to przecież wyrzutek społeczeń­
stwa. Tak mówi każdy. Bo po cóż ma ,się 
zastanawiać?"

Ta książka zmusza właśnie dc zastano­
wienia się najpierw nad tem, co uczyniło 
społeczeństwo, ażeby każdego z predesty-

')  D jaiogi i  życia w ję ia iów  M arce li D ąb ró w -

« vw* » z  przedm ową
prei W acław a M a k o w sk ie j. W arszawa, 1924 Na- 
W adem Zw. Zaw. Prac. Więź. Rz. p 0j

nowanych na złodzieja odwieść od tej „ro­
boty", dopomódz — nawet, gdy znalazł się 

| dopiero na skraju przepaści. Tu otwiera się 
| obszerne pole pracy dla patronatów wię- 
| ziennyck.

Ale są typy trudniejsze, „Urodzeni" 
zbrodniarze, jednostki krwiożercze, gotowe 
z powodu drobiazgu „robić na mokro' (mor­
dować). Są złoczyńcy .z temperamentu, nie­
pohamowani gwałtowmicy. Są typy. dlla któ­
rych życie uczciwe, normalne jest nudne, 
nie daje im podniety — typ neurasteników. 
Są złoczyńcy z konieczności, z nędzy, są 
zmuszeni do przestępstwa i wciągnięci przez 
wyrobionych i świadomych ju t zbrodniarzy. 
Są poeci, artyści, filozofowie. Jeden z ta­
kich, opisany w rozdziale p. t. „Strajk zło­
dziejski" buduje groteskowy system meta­
fizyki, w którym dowodzi niezbędności zło­
dziejstwa dla istnienia ludzkości. „A ktoś 
idzie na „klawiś", „dolinę", „pająk", 
„szpryng" do burżujów, żeby ich majątek 
bttdtoym rozdawał, jak prrzikanuje Ewange- 
Ija święta?" — pyta ten metafizyczny ko­
munista.

Są w tym święcie nieszczęsnym prawa 
i obyczaje obowiązujące, poczucie honoru 
oosunięte do heroizmu, wierność przyjacie­
lowi.

Mnie drobnostka pozostała,
Jakieś głupie dziesięć lat..
Żebyś ty  by ł tylko wolny,
Znaczniem więcej siedzieć rad!..,

Tak brzmi wiersz, wyjęty z pamiętni­
ka bandvty Cza—kiego.

Książka ta odsłania jedną z najgłęb­
szych i najbardziej zastarzałych ran ludz­
kości i nie pTzechodzi nad nią do porządku 
dziennego jednem łatwem: „Co tu długo 
myśleć — kryminał i basta!" Porusza ona 
problemat zła ukazując jego przerażające, 
ale zagadkowe ab!ścrae w rozmaiłem oświe­
tleniu. Więzienie w jej zwierciadle nie jest 
wyłącznie miejscem słusznej kary za prze­
stępstwo, lecz także zagadnieniem w ieczni 
żywera, domagającenn. się prób rozwiązania 
wciąż nowych. bo dotychczasowe były i są 
właściwie tylko bolesnym, tragicznym pół­
środkiem.

Saojblogja kryminału i psychika krymi­
nalisty nie są ozemś absolutnie odrębnem 
od form życia „uczciwego". Kryminaliści, 
to ludzie tacy sami. jak ludzie „uczciwi", 
trlko że los. czasem przypadek, niesprawie­
dliwość społeczna, słabość indywidualna 
rzadziej zbrodniczość "wrodzona pchnęła ich 
w kierunku występku jaskrawego, ujętego 
w kodeks i przez prawo ściganego. Ileż jed­
nak istnieie orzestępstw skrytych, iluż prze­
stępców cichych, bo rie posuwających się 
nigdy po za granice prawa flub umiejących 
ominąć je), działających w sposób wyrafi- 
mcwsitry, kradnących chytrze, niszczących 
ludzi, łamiących swych bliźnich b e z  skrupu­
łu? Jeśli tak jest — a któż o tem wątp?!— 
dlaczego tamci z za kraty są tylko wywołań- 
cami i czv ich kara. życie, los nie rzucają 
ponurego światła na riewystarczaluość i po­
wierzchowność szablonowej moralności?

Sumienie człowieka nowoczesnego nie 
jest w tych sprawach spokojne. Rząd fran­
cuski np. zniósł w ostatnich miesiącach ka­
torgę Myśl współczesna nie odnalazła 
wprawdzie dotąd środka innego niż krymi­
nał na zaradzenie złu namacalnemu w po­
staci zbrodniarzy złodziei, oszustów, ale 
szuka go. Wiezironictwo przedwojennie sta­
ło u nos na bardzo niskim poziomie. W no­
szom Państwie sadząc chociażby z książki, 
o której mowa. srvrawa ta nie została jednak 
przemommam. Są ludzie, którzy starają się 
wvzbvć łatwej i okrutnej rutyny i pstrzą - o- 
twartemi, śmiałomj oczami w otchłań, gdzie 
jęczą częściej ofiary niedomagań społecz­

nych i w ad  naszeg o  u s tro ju , niż św iadom e 
n a rzęd z ia  m etafizyczne j, sfinksow ej k o ­
nieczności. U rodzonych zb ro d n ia rzy  je s t 
znaczn ie  m niej, niż p rzestępców , pchn ię tych  
na a rp g ę  z ła  p rzez  skom plikow ane okolicz­
ności życia.^ Lecz zan im  te  „okoliczności" 
zo s tan ą  zm ienione, zan im  pow szech n y  d o ­
b re  był, o św iata , e tyka , sp raw ied liw ość

w zrosną  do  potęg i n a jw y ższe j, do  ja^.e-
potrafi je doprowadzić szlachetna 
wytrwała wola człowieka — droga to »» 
ga i mozolna—nie wolno narazie nie czy * 
wszystkiego, coby problemat kryminąhsu 
zbliżało ku rozwiązaniu jaknaj bar dziej ® 
manitamemu.

Zygmunt K isielew ski-

i,"*s#S

Uchwały komitetów kopalniany eh 
zagłęb a Dąbrowskiego i krakowskiego.
Zatwierdzenie umowy. Przeciw lwowskie *ao zakładowi ubezpieczeń. — Przeciw kom®' 

cistom.

Po zaw arciu umowy w górnictwie zagłę- ciwko w crcholskiej robocie komunistów, r °*'
bi Dąbrowskiego i Krakowskiego, mocą któ- bijających Związki Zawodowe, przyczem ko®'
TC! zostały Drzvwrńcnne nłarc* rnknfnicrn rt. łornn^S>i _1:1- ___— 1.. —Za łófi'rej zostały przyw rócone płace robotnicze, o 
bowiązujące w lipcu, czyli, że robotnicy w  
stosunku do m iesiąca września otrzym ali 
11% podwyżki (niniejszem prostujem y nie­
ścisłą wiadomość o podwyżce, podaną w „Ro­
botniku z dn. 26 listopada) odbyła się w  
czw artek, 27 listopada, w  Dąbrowie, pod 
przew odnictw em  tow. Szprucha, konferencja 
Kom itetów  kopalnianych, k tó ra  jednogłośnie 
przyjęła treść zawartej przez Związek omowy.

Na konferencji tej omawiano również 
bardzo obszernie spraw ę ren t, wypłacanych 
przez Zakład U bezpieczeń we Lwowie po­
szkodowanym przy pracy. Cały szereg dele­
gatów  ostro "występował przeciw ko statu tow i 
tego Zakładu, k tó ry  jaskraw o pogarsza do­
tychczasow e niskie odszkodow ania za nie­
szczęśliwe wypadki. Konferencja uchwaliła 
jednogłośnie następującą rezolucję:

„Konferencja Komitetów kopalnianych 
zakłada energiczny protest przeciwko zasto­
sowaniu na naszym terenie ustawy Lwow­
skiego Zakładu ubezpieczeń od wypadków, 
która w większości swych artykułów pogar­
sza nawet rosyjską carską ustawę z 1903 r.

Konferencja wzywa przedstawicieli robo­
tniczych w Sejmie, ażeby natychmiast wystą­
pili o zmianę tej ustawy w kierunku polep­
szenia dotychczasowego stanu".

Jednocześnie konferencja uchwaliła p ro­
test przeciwko redukow aniu z pracy tych ro ­
botników, którzy w danej kopalni stracili

ferencja jednogłośnie uchw aliła rezolucję i°'V’ 
Niwińskiego:

„Konferencja Kom. kop. oświadcza 
niem wszystkich robotników zatrudnia®?® 
w przemyśle górniczym Zagl. D ąb row sk iej  
iż partja komunistyczna nie jest partją robak 
aiczą i za taką nie wołno jej uznawać, 
jest to partja agentów i szpiegów m o sk ij '  
skich, utrzymywanych przez rząd rosyjski 
podtrzymywania rosyjskich dyktatorów u *!e' 
ru władzy — i jako taka kompromituje r°c 
robotnica”. Konferencja domaga się od z®' 
rządu Centr. Związku górników wykluczę®” 
ze Związku wszystkich zwolenników kom®®1 
stów, którzy rozbijają Związek i szkodzą ki®* 
sie robotniczej".

Następnie po zaznajomieniu konfere®®!1 
z treścią odezwy zagłębiowskiego komilet° 
komunistycznego, k tó ra  to odezwa w  ło tro^, 
skicj formie rzuca oszczerstw a na P. P. * 
tow. Stańczyka, a jednocześnie 1 występuje ^  
obronie osławionego komunistycznego pro""^ 
kato ra  i szpicla W aldenberga, — jednoczeń®'8 
uchwalono:

„Konferencja Kom. kop., będąc w po5*9” 
dania komunistycznej odezwy, skierowa®®1 
przeciwko Związkowi, jego p rz e d s ta w ic ie l®10 
i P. P. S., a w  obronie komunistycznych P f 0 '  
wokatorów i dcnuncjantów, oraz m ające j ®* 
celu zatuszowanie ostatnich gremjalnycb 
nuncjacji Waldenberga i spółki, która 150 
bałamuconych robotników na dlngi czas wfrf*w u w c | Kopami siracui naiamnconvcn roootniKOw na dingi czas " ‘ 

zdrowie przy pracy, i poddawani są przymu- j ciła do więzienia — z całą stanowczością P l r  
sowym oględzinom lekarskim. i tnuje treść 1 formę łajdackiej ulotki".

Przy dyskusji w sprawach organizacyj- Na konferencji tej referowali z ratnie®'*
nvch szereg delegatów ostro wystąpił prze- j Związku tow. tow. Bień i Bocian.

Jaures w Panteonie#
Dyskusja w Izbie Deputowanych

Paryż przeżyw ał w dn. 23 b. m. w yjątko­
w e podniosłe w rażenia. Przeniesienie p ro ­
chów Jau resa  do Panteonu stało się żywioło­
wą m anifestacją narodow ą, w której lud p ra ­
cujący Francji i dem okracja francuska złożyli 
hołd wielkiem u wodzowi socjalistycznemu, 
bojownikowi o pokój i sprawiedliwość. Ma­
nifestacją ią  n ietyiko uczczono zasługi Ja u re ­
sa, ale ponadto zaprotestow ano przeciw ko o- 
hydnej zbrodni, dokonanej na Jauresie. Ol­
brzym ia większość narodu francuskiego z e ­
spoliła się w  uczuciu miłości dla wielkiego 
trybuna socjalistycznego i dopiero przebieg 
manifestacji, w  której wzięły udział w ieloty­
sięczne tłumy, pełne zbożnego skupienia, za­
świadczył, jak głęboko lud pracujący Francji 
kocha i czci swego Jauresa . j

Przew iezienie prochów Jau resa  było tedy 
w ielką m anifestacją dem okracji francuskiej, 
m anifestacją urzędow ą, gdyż na jej czele sta ­
nął rząd  H erriota, a koszta obchodu pokrył 
rząd na podstaw ie uchwały parlam entu. Nie 
spodobało się to oczywiście reakcji francu­
skiej. sprzymierzonej mafii monarchistyczno- 
komunistycznej. Zarówno monarchiści, jak 
komuniści odseparow ali się od uroczystości

narchistyczny dopuścił się oszczerstwa, j ^ 0' 
by blok lew icow y czerpa ł fundusze wybór®* 
od organizacji Billieta, która, jak wiado*®0' 
finansowała Blok Narodowy. Oszczerstw® 
wyw ołało oburzenie na lewicy, H arriot z i^ 0 
dał wyjaśnień od mówcy i odrazu poka*3 
się, że oszczerstwo było tylko oszczerstw®0  ̂

Odpowiadając na interpelację Herri®ł 
łatw ością obalił w szystkie insynuacje i kfa®)_ 
stw a in terpelanta, rozw iał legendę o m®10?!, 
lizacji" kom unistycznej, zaprzeczył, jak®®? 
min. wojny Nollet zmuszony był opuścić d*?, 
czystość, i ratow ać się ucieczką, stw ierd21’̂ 
że obchód na cześć Jau resa  nie miał c*1®' 
rak te ru  partyjnego, lecz był to ak t s p r a ^  
dliwości, odkupienie zbrodni z dnia 3! l'Pc|J 
1914 r. Na zaTzut, że rząd uchylił czoła Prze, 
czerwonymi sztandaram i. H erriot ironie*®'0 
odparł, że niektórzy wodzowie prawicy f®10 
wa o M illerandzie) swego czasu dość cz?s' 
sami brali udział w manifestacjach z CZer'  
wonymi sztandaram i W końcu Herriot P®' 
staw ił spraw ę zaufania do rządu.

Posiedzenie skończyło się klęską Pra^ \
cy, 318 głosami przeciw  202 przyjęto reZ°.

. cję Bluma-Casalra następującej treści: -Jz j 
narodowej. M onarchiści zbojkotowali ją w  j pochwala środki, przedsięw zięte przez 
ten sposób, że na dzień obchodu wyznaczyli j j oświadczenia, złożone przezeń w zw iąiktJ,Z 
swoją w łasną uroczystość i uczczenie pamięci | uroczystościami narodow em i przewiew®®1* 
Mariusa P lateau (Plato), sekretarza^ redakcji j prochów Jau resa  do Panteonu, 
monarchistycznej .A ctio n  Francaisc", zabite- , 
go przez anarchistkę Bert on. Przeciw  Jau - -
resowi — P lateau! Oczywiście m anew r ten 
tylko ośmieszył i skom prom itow ał obóz za­
bójcy Jauresa.

Komuniści zaś wpadli na inny pomysł.
0  ile monarchiści chcieli odw rócić 'uw agę mas 
od Jauresa, o tyle komuniści zapragnęli zmo­
nopolizować Jau resa  dla siebie. Głosiciele 
dyktatury  i gw ałtu wzięli nagle pod’ swe skrzy- i ku", 
dła opiekuńcze wodza socjalizmu i dem okra­
cji. Komuniści poprostu „odmówili" socja- \ 
listom praw a czcić Jauresa, potraktow ali ma- ‘ 
nifestację powszechną jako „kontrrew olucyj­
ną", a swoją własną kom unistyczna manife- 
stacyjkę okrzyczeli, jako „rewolucyjną", nad 
k tó rą  czuw ał praw dziw y duch Jauresa.

To błazeńskie w ystąpienie kom unistów 
wyzyskali zręcznie monarchiści i reakcjon'ści. 
wyolbrzymiając umyślnie i celowo przesadne
1 kłam liwe sprawozdanie o rozm iarach de­
monstracji komunistycznej

W dw a dn: po umieszczeniu prochów Ja u ­
resa w Panteonie rozegrał się epizod uroczy­
stości w Iżbie D eputowanych Poseł monar- 
chistyczny Taittinger (Tetęże) wniósł in terpe­
lację do rządu, domagając się wyjaśnienia, 
dlaczego rząd w ykazał w dniu obchodu „sła­
bość i dopuścił do „mobilizacji" komuni­
stycznej, kryjącej w sobie groźbę dla pań­
stwa Uzasadniając interpelację, poseł mo-

Izba wyraża Rządowi swe zaufani®/ 
przekonaniu, że on będzie ochraniał urzą^*e'  
nie i swobody republikańskie Izba stwi*fj  
dza zarazem , że podczas debaty padły P® 
adresem Rządu najcięższe oskarżenia i ie  ° ' 
soba, k tóre  je  rzuciła, pomimo n i e j e d n o k r ®  
nych wezwań, nie przedstaw iła na ich Po p iZ  
cie najmniejszych dowodów. Izba piętnUj  
t e n  m anew r i przechodzi nad mm do porlS

XąJ»~ijwnr

Staraniem C. K. W. i Warsz. O. g
P. P. S., ćn. 8 grudnia r. b. w poniedziałek 
godz. 11 r. w sali Tow. Hygienlcznego. «
rewa 31, ku uczczeniu pracy socjalLtyc*0 
senatora tow.

BOLESŁAW A LIMANOWSKIEGO 
w 89-tą rocznicę Jego urodzin o d b ę d * i *  

UROCZYSTA AKADEM JA  
Program Akadeaiji wypełnię prze*® 

nia tow. tow. posłów: Ignacego Paszy®**)**^ 
Norberta Barlickiego, Zygmunta Gardecki#*^ 
Rajmunda Jaworowskiego, Feliksa i 0 .
fji Praussowej i radnego Marcelego

W części artystycznej wezmę ndzia* 
tyści Opery Warszawskiej, dramatu, chor *• 
zowni warszawskiej.

Zaproszenia otrzyaiywać można w j
tarjacie W. O. K. R„ Al. Jerozolimskie ®< 
godz. 10 — 1 i od 5 — 7.
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Hnisbl iininskiip
do Ładzia

(telefonem)
Łódź, 29 listopada. 

^ ziś rano przyjechał do Łodzi tow. 
b 15" Limanowski. N a dworcu zebrały się 
d .̂ "y puibliczności. Przybyły w szystkie  
t  ®mioe P- P. S. ze sztandaram i i Wydz. 
to^iecy P. P. S., jak również P. O. W.. Zw. 
ę-^eranów; honorowa kompanja strzel- 

K iedy zajechał pociąg, orkiestra ele-
zagrała „Marsyljankę". Do wago- 

s Besali: tow. tow. son. Kopciński, Kłti-
iyÓ£ka, Holzgreber i Weisberg.^

. Tow. Limanowski (przeszedł wzdłuż 
'^ystkich delegacji, w imieniu których po- 

drogiego gościa tow. Holzgreber.
I Przed dworcem czekały na przyjazd 

Limanowskiego tysiączne tłumy. Wśród 
Neroilknących długo okrzyków i oklasków, 
i ^  Limanowski odjechał do sali Miłośni- 
,6W Muzyki, gdzie miał odbyć się popis 
?'eci z Ognisk Rob. W ydziału W ychowa- 
15 Dziecka. Utworzył się pochód z publi- 
Jńości, ale na salę wpuszczono tylko dele- 

«cje.
, W ychowańcy Rob. W ydz. W ych. Dzie­

wa złożyli hołd tow. Limanowskiemu; na- 
.yPnie odbyły się produkcje dziecięce: 
jttew, deklamadje, tańce plastyczne. Tow.
Janow ski z najwyższem rozczuleniem  

?*W ał dzieci; oklaskom i okrzykom nie 
końca.

■Po popisie delegacje ze sztandarami u- 
się na estradę do tow. Limanowskiego 

1 Jutro odbędzie się w Łodzi, w sali Fil- 
K^monji uroczysta Akademja na cześć 

limanowskiego. Na Akademję tę nie- 
a już ani jednego biletu.

l i i i  tr.Kiiki 
iii. ik lis in tin i.

CIĘŻKIE ZARZUTY.

Otrzym aliśmy list następujący:
0 P. d-ra Bolesława M iklaszewskiego, ministra 

W. R. i O. P. w Warszawie.
 ̂ Gdy młodzież lw ow skiej Politechniki, po kil- 
.^Ygodniowych darem nych staran iach  a złagodzę*
'c rozporządzenia w spraw ie op ła t szkolnych wy- 

v  dc >ana,. pr.nie ministrze, delegację, k tóra 
'®łą p rzedstaw ić ca łą  grozę położenia, w umy- 
,4cb w szystkich studentów  zapanow ało przekona- 

że polska młodzież przez polskiego ministra
S t i  .51 zostać zrozum iana.
„ W ielka była nasza radość, gdy delegaci, w ró- 
'> z y  z W arszaw y, pow tórzyli nam słowa pana 

j '^ s tra , słowa, k tó re  zaw ierały przyrzeczenie 
ja s ie n ia  św iadectw  ubóstw a, o cośmy prosili 

ufności, czekaliśm y zapow iedzianego okólni- 
r  ' opierając się na przyrzeczeniu m inistra, w yda- 
’̂ Y  instrukcję dla kolegów, jak w spraw ie opłat 

*iy dalej postępow ać.
W ydany okólnik w spraw ie św iadectw  ubó- 

nic nie zmienił. Rady W ydziałow e w wielu 
,yPadkach odmówiły przyjm ow ania św iadectw  

^litikacVinych 
c Stanęliśm y w obec tego, i e  minister przyrze­
kała, danego młodzieży, nie dotrzym ał 

j  I to zmuszeni jesteśm y publicznie zwrócić się 
0 Pana, panie ministrze, z zapytaniem , co mamy 

^ a d c z y ć  kolegom, k tórzy  zaułali pańskim  sło- 
czy mamy im powiedzieć, że w R zeczypospo- 

^ ei -olskiej nie można w ierzyć oświadczeniom mi* 
“'s trę  _  jjij mamy im pow iedzieć o tem, że re- 
P!e*etan t M inisterjum. którego pan jest kierów* 
p’kieat w Komisji sejmowej rzuca na lw ow ską 
^ io d z it potw arze i kalum nie, posądzając ją  o bol- 
5 łtwizr. za jej w alkę o podstaw ę bytu. czem mamy 
^ytlum ^zyć to, że tenże reprezen tan t podaje fak- 
b  niezgJne z praw dą, cytuje okólniki, k tó re  ni* 
SPy nie yszły, czy mamy kolegom oświadczyć, że 
^  T>olsceutrzym anie prestiżu jest cenniejsze od
ia chowan norm y etycznej?

Droga k tó rą  obecnie obraliśm y, jest dla nas 
n’6zmierm przykra, ale z chwilą, gdy w Sejmo- 
v ej Komis Oświatowej, k tóra była dla nas n a ­
l e j ą  ostaiią. rep rezen tan t Min złożył zapew nie- 
6'e, te  nasz postu laty  zostały uw zględnione i K o­
misja na te jiodstaw ie przyjęła jego ośw iadczenie 
d° w iadonioj, zostaliśmy w położeniu bez wyjś- 
c'a, bo wszalnie mamy dostępu do Sejmowej K o­
misji Oświatoej, nie możemy bezpośrednio sp ro ­
stować niepradziw ych informacji.

Zw racam yię p rzeto  w prost do opinii publicz- 
®e), by oceniłaczy godzi się młodzież w ten spo- 
56b zwodzić, c. wolno jej odbierać zaufanie do 
Najwyższych wlfz Państw a?

Za przedsU jcielstw o m łodzieży Politechniki 
Lwowskiej:

Ostacbowfcz rtus, Roehr Zbislaw.
sekretarz . przew odniczący

JOAHIM LELEWEL.
W  czw artekdn . 4 lis topada  r. b. w  sali 

T ow . Hygieniczn<o, K arow a 31, A rtu r  Śli- 
'M ński w ygłosi o d y t p . t. „Joach im  L elew el" . 
S łowo w stęp n e  w ło s i radny  T adeusz Szpo- 
łański.

B ilety  w  cew:t>d 1 zł. do 3-ch nabyw ać 
^ o in a  w » ek re ta riie O. K. R., Al. Je rozo - 

6, od god 10 — 1 1 od 5 — 7 w 
księg arn i R obotnicj, W spó lna 17, w Adm i­
n istracji „R obotnik: W a re c k a  7, w dzień 
odczytu  od godz. 6 ®30 p rzy  w ejściu w  kasie.

Drożyzna.
ZBOŻE T A N IE JE .

Ubiegły tydzień na rynku zbożowym 
zarysował zasadniczo zniżkową tendencję 
w załatwianych tranzakcjach, przyczem  
podkreślić należy, że tranzakcje pozagieł­
dowe załatwiano po znacznie niższych ce­
nach, niż notowano na giełdzie oficjalnej. 
Do zniżki przyczynił się zwiększony dowóz 
zboża i mąki amerykańskiej, oraz zbliżają­
ce się terminy podatków i związane z tem 
zapofrzcbowarófc! gotówki Wczoraj giełdy 
zbożowej nie było. jednak w tranzakcjach 
pozagiełdowych płacono za wyborową psze­
nicę 27 do 28 zł., suche żyto 20 zł., jęczmień 
browarniany ad 26— 27 zł. — wszystko za 
kwintal franco stacja załadowcza. Mąka 
pszenna ameryk. dochodziła w obrotach do 
52 gr., krajowa 4 /0  wyborowa do 48 50 gr.,
żytnia pytlowa 3 /0  i 4/0 „patent 40 gr., 
żytnia pytlowa 4 /0  — 42 gr.

D O BRA  ZA PO W IED Ź NA GRUDZIEŃ.
Jutro odbędą się w Wydziale^ walki z 

lichwą przy Kom. Rządu konferencje z kup­
cami koilonijalnymi, cechem wędhniarzy 1 
rzeźników w sprawie obniżenia cen na ar­
tykuły spożywcze. Przewidywane jest ob­
niżenie cen niektórych towarów kolonjal- 
nych i wędlin o 10%.

LIC H W A  W  PR A LN IA C H .
Wczoraj Związek właścicieli pralń zło­

żył Oddziałowi walki z lichwą Kom. Rządu 
memorjał, zawierający odpowiedź na żąda­
nie obniżenia obecnie obowiązującego^ cen­
nika. Autorzy memoriału powołują się na 
podrożenie, w porównaniu z okresem przed­
wojennym, szeregu artykułów. Opierając 
się na tem, właściciele pralń nie chcą zgo­
dzić się na znaczniejszą obniżkę cen i na do­
stosowanie ich do cen prałń prowincjonal­
nych. Jutro ma się jeszcze odbyć w  tej spra­
wie zebranie zarządu Zw. prałń. W ładze 
winny zastosować jaiknajostrzejsze środki, 
celem ukrócenia tej lichwy.

M IĘSO.
Tendencja n® rynku trzody chlewnej, 

przy znacznej podaży, a osłabionym popy­
cie. wytworzyła się poważnie zniżkowa, 
tembardziej, że jak statystyki urzędowe z 
t a r g o w is k  mięsnych prowincjonalnych ryn­
ków wykazały, silnie zniżono ceny prowin­
cjonalne.

OBNIŻENIE CEN  B IA ŁEG O  PIEC ZY W A .
W  związku z obniżeniem cennika w y­

pieku białego pieczywa przez piekarnie pry­
watne do 4 groszy za sztukę bułki w hurcie. 
W ydział Zaopatrywania ustalił obniżenie 

cennika detalicznego na pieczywo również 
o pół grosza. Tak więc bułki „Warszawian­
ki", parki, rogaliki wagi 50 grm., począwszy 
od jutra, kosztować będą w detalu 4 gr.

Sprawy skarbowe
W pływy * danin ł monopoli,

W pierwszej i drugiej dekadzie listopada z w a­
żniejszych danin i monopoli państw ow ych w płynę­
ło do kas skarbow ych z górą 68,5 milionów zło­
tych Je s t to  najwyższa suma. jaką dotychczas o- 
sięgnięto w  pierw szych dwuch — zazwyczaj s ła ­
bych — dekadach

Na tc zw iększenie wpływów skarbow ych wp y- 
nęła szczególnie druga dekada listopada, w której 
osiągnięto 45,4 milj z ł,  przyczem  podatk i bezpo­
średnie dały w tej dekadzie 21.7 milj. zł*, pośred­
nie 9,2 milj. zł. i monopole 11,8 milj. zł, ł  ącznie w 
obu pierw szych dekadach osiągnięto z podatków  
bezpośrednich 35,2 milj. zł. (gdy w październiku 
30.8 milj. zł.; z podatków pośrednich 15,7 milj r.l. 
fw październiku 15,3 milj. *U > * monopoli 17,9 
milj. zł. (w pierw szych dwuch dekadach paździer­
nika 10.1 milj. zł.)

W raz ze zwiększeniem  w pływ ów  z podatków  
w zrasta w pływ z op łat stemplowych, św iadcząc o 
ożywianiu się tę tn a  tyc ia  przem ysłowego. W  pierw ­
szych dwuch dekadach sierpnia op łaty  stem plowe 
dały 4 3 milj. zł., w  pierwszych dwuch dekadach 
w rześnia 5.2 milj. zł., października 5.5 milj. zł. 
i w reszcie w pierwszych dwuch dekadach listopa- 
da 5,9 milj. zł.

Sprawa spięliMi witswic!.
W  d n iu  w c z o ra js z y m  m in is te r  St. Thu- 

gutt odw iedził M a rs z a łk a  P iłsudskiego w  
S u le jó w k u . P rz e d m io te m  n a r a d  b y ła  u s ta ­
w a  o n a jw y ż sz y c h  w ła d z a c h  w o jsk o w y ch .

Jak wiadomo, sprawa ustawy o naj­
wyższych władzach wojskowych jest od 
dłuższego czaisu przedmiotem dyskusji w 
kołach wojskowych. Projekt, wniesiony do 
Sejmu przez min. gen. Sikorskiego, spotkał 
się z ostrą krytyką Marszałka Piłsudskiego 
i wielu wojskowych, popierających jego sta­
nowisko. Chodzi tu głównie o rolę Główne­
go inspektor:, armji. przeznaczonego na Na­
czelnego Wodza podczas wojny, rraz o je­
go stosunek do szefa sztabu i Min. spraw 
wojsk.

Z „Polski Zbrojnej" dowiadujemy się, 
tc  gen. Sikorski do swego projektu woro-

wadził poprawki, które mają na celu  kom­
promisowe załatwienie sprawy. Stosunek 
Gen. insp. armji do szefa sztabu general­
nego ma być ustalony w ten sposób, że gen. 
insp. armji przedkłada swoje plany opera­
cyjne szefowi sztabu gen., poczem—opraco­
wane w szczegółach —  wracają one do gen. 
insp. armji i tylko na jego wniosek przed­
kładane są Min. spraw wojsk, do zatwier­
dzenia.

W celu uzgodnienia tych spraw min. 
Thugutt był wczoraj w Sulejówku.

Przy tej sposobności musimy stanow­
czo wypowiedzieć się przeciwko uwadze 
„Kur. Porannego", że organizację najwyż­
szych władz wojskowych należałoby zała­
twić w formie „dekretu" Prezydenta Rzpli- 
tej. Dekrety Prezydenta muszą być oparte 
na ustawach i służyć do wykonywania u- 
staw, nie mogą zai ustaw zastępować.
Z charakteru Prezydenta, jako najwyższego 
zwierzchnika armji, nie wynika zgoła prawo 
organizowania armji według jego woli.
O tem tylko parlament stanowić może. Czas 
już zerwać z przerabianiem Prezydenta na 
jakiegoś monarchę.

Święto podchorążówki.
W czoraj odbyła się uroczysta rocznica czynu 

zbrojnego szkoły podchorążych z 1830 r., roczni­
ca pow stania listopadow ego.

U roczystość rozpoczęto  nabożeństw em  w ka­
plicy szkoły, celebrow anem  przez księdza k ape la ­
na M auersbergera. Na nabożeństw ie obecny był 
P rezydent W ojciechow ski ,w tow arzystw ie pułk. 
Z aruskiego i szefa kancelarii Lenca, gen. Sikorski, 
Żeligowski, H aller i inni.

Po nabożeństw ie cała  szkoła odm aszerow ała 
do Łazienek, gdzie p rzed  gmachem daw nej szkoły 
podchorążych odbyło się dekorow anie odznakam i 
szkoły w ychow aóców  Podchorążów ki. Do zgrom a­
dzonych przem aw iał, w zastępstw ie m inistra, w ice­
m inister gen. M ajewski.

Po odznaczeniu odbyła się defilada p rzed  P re ­
zydentem  i zmiana w arty  belw ederskicj.

O godz. 4-ej w sali balow ej szkoły podchorą­
żych odbyła się u roczysta A kadem ja. P rzem aw iał 
p. A rtu r Śliwiński, charak teryzu jąc tradycje szko­
ły podchorążych, oraz p. Jan  K ucharzew ski, dając 
obraz h istoryczny pow stania listopadow ego.

Na zakończenie jeden z w ychow cńców  szkoły 
podchorąży S typuła  z przejęciem  w ypow iedział 
„R edutę O rdona".

A kadem ję urozm aiciła o rk iestra  szkoły p o d ­
chorążych.

Licznie zgrom adzona publiczność opuszczała 
salę w nastroju miłym i uroczystym , z p rześw iad­
czeniem, że szkoła podchorążych zawsze w iernie 
stać będzie p rzy  daw nej tradycji. I. K.

Bandycki napad
H3 W ie „Głoso Pozńiif.

(Telefonem ).
Poznań. 29 listopada.

Dziś o godz. 3 pp. do redakcji „Głosu 
Poznańskiego" wtargnęło 3 ludzi i zażąda­
ło widzenia się z wydawcą pisma p. Stacho­
wi akiem.

W redakcji znajdowali się wówczas je­
dynie: p. Stachowiak, oraz naczelny redak­
tor pisma p. Wchnout. Napastnicy wyjaśni­
li, iż przychodzą w sprawie artyk. w „Gło­
sie Poznańskim" p. t. „Banda zawalidrogów 
hańbi imię akademika". Artykuł ten oma­
wiał burdy antysemickie, jakich dopuścili 
się akademicy w jednej z cukierń poznań­
skich.

N aczelny redaktor przedstawił się obec­
nym. Jeden z  napastników, p. Kotkowski, 
b. Hallerczyk, uderzył redaktora laską w 
głowę. Zanim nadbiegli odbiorcy pisma i 
maszynista, p. Stachowiak został przez na­
pastników poraniony na głowie i twarzy.

Napastnicy usiłowali zbiedz, zostali je­
dnakże przytrzymani i oddani w ręce poli­
cji, która ich aresztowała. Nazwiska ich są 
następujące: Janusz Kotkowski, b. oficer
armji Hallera'; Stanisław Dzięgielewski oraz 
A lojzy Kasprowicz, słuchacz uniwersytetu 
■poznańskiego.

„Głos Poznański" jest pismem rady­
kalno - demokratycznem, wychodzącem w 
Poznaniu od dn. 15 listopada.

Mmmmpaadi
ZA STR ZELEN IE  2-ch BANDYTÓW .
Dn. 27 lis topada  o godz. 17. 30 dw uch u- 

zbro jonych  b andy tów  napad ło  na dw ór La- 
wrów, w pow  łuckim . P o steru n ek  policji od ­
p a r ł napad . P odczas s trze lan iny  obaj b an d y ­
ci zostali zabici. N azw isko jednego udało  się 
ustalić J e s t nim S taszenko , znany bandy ta, 
g rasujący do tąd  na te re n ac h  pow. łuckiego i 
kow elskiego-

n a p a d  n a  W ó z  p o c z t o w y  
W  KA ŁU SZU.

Dn. 28 b. m. w ieczorem  dokonany zos ta ł 
bandycki napad  na w óz pocztow y w  K ałuszu 
W óz ten, w iozący  znaczną gotów kę, zos ta ł o- 
pad n ię ty  przez b an d ę  złożoną z 4-ch uzbro ­
jonych w karab iny  opryszków  N apad jednak  
zosta ł udarem niony. Z aalarm ow ane p o s te ru n ­
ki policyjne nadeszły  w po rę  i zdo ła ły  ująć 2 
bandytów . Dwaj inni ko rzysta jąc  z ciem ności

nocnej zdołali zbiec. A resz to w an i oddani zo ­
sta li w ręce  w ładz sądow ych. D ochodzenie
w drożono.

pręgierz!
K om uniści (w raz z t. zw. niezależnym i) i 

en d ecy  w zajem nie sobie dopom agają w m io­
tan iu  n a jpodlejszych oszczerstw  na P. P. S. 
i P. P. S.-owcó-w. Świeżo „G łos L ubelsk i" za 
n iezależnym i i kom unistam i po w tó rzy ł w 
św iadom ie k łam liw y sposób dw a ta k ie  osz­
c zerstw a . A  za „G łosem  L ubelskim  podała  
je bezw stydn ie  „D w ugroszów ka .

„G łos L ubelsk i" i „D w ugroszów ka z z a ­
dow olen iem  piszą, że „Socjalista ‘ p. D robne- 
ra  zarzucił posłow i tow . P ław skiem u „zby t­
nio zaży ły  s to su n ek  z defensyw ą". A le nie 
w spom inają ani słów kiem  o tem , jak na to  za­
reag o w ał tow . P ław sk i (list tow . P ław skiego 
podaliśm y w  „R obo tn iku") ani też  o tem , że 
p. D ro b n c r m usiał oszczerstw o  odw ołać (o 
tem  rów nież  p isaliśm y o „R obotn iku").

N astępn ie  szm aty  endeck ie  piszą o p ro ­
cesie , w ytoczonym  p rzez  tow . naszych: K w a- 
pińskiego, S tań czy k a  i S zap irę  kom unistycz­
nej szm acie lw ow skiej, gdzie pow tórzono  za 
„H u m an ite” id jo tycznie - n ikczem ne osz­
czerstw o , że P. P. S. „w ydelegow ała  ow ych 
tow ., do naczelnych  w ładz defensyw y" i że 
b io rą  oni „udzia ł w  ru ch u  robotn iczym  jed y ­
nie d la  d o sta rczan ia  inform acji policji".

Szm aty  endeck ie  p iszą: „Sąd p rzy s ię ­
głych uw olnił oskarżonych  od w iny i k a ry — 
czyli s tw ie rd z ił p raw dziw ość zarzu tów , p o ­
s taw ionych  p rzez  „S p raw ę  robo tn iczą" .

N ie w iem y, czy n aw e t "najpodlejszy p asz­
k w ilan t kom unistyczny  ośm ieliłby  się w ypro ­
w adzić tak i w niosek, jak  ci złodzieje honoru 
ludzkiego  z pism  endeckich . W  pow yższej 
spraw ie jeden o skarżony  —  w ydaw ca pism a 
n a  piśm ie złożył ośw iadczenie , że z zarzu tem  
tym  nic w spólnego nie m a i za niego p rz e p ra ­
sza. D rugi oskarżony  nie p rzy toczy ł naw et 
c ien ia  poszlak i n a  poparc ie  zarzu tu . O św iad­
czył, t e  zw raca ł się do red . „H um anite z 
p ro śb ą  o dow ody, ale nie o trzy m ał odpow ie­
dzi. W  ak tac h  sp raw y  kom unistycznej w  Za­
głębiu, n a  k tó re  pow oływ ał się obrońca w  
p ierw szym  procesie  (nie znając ich), nie zna­
leziono najm niejszego choćby  u sp raw ied liw ie­
nia zarzu tu . W obec tego  obrońca n aw et nie 
u siłow ał udow odnić o szczerstw a, lecz pow o­
ły w ał się na to, t e  ów  za rzu t —  w ca le  nie 
uw łacza.

O bszerne sp raw ozdan ie  z ro zp raw y  p o ­
d a ł „D ziennik  L udow y" lw ow ski, p o d ał ró w ­
nież „R obo tn ik" . T ylko en d ek  m ógł zdobyć 
się na w niosek, że p raw dziw ość za rzu tów — 
k tó re j nikt na ro zp raw ie  sądow ej nie u d o ­
w adn ia ł — zosta ła  udow odniona!!

Je szcze  jeden  objaw  endeck iego  b an d y ­
tyzm u pióra!

Wolne miejsca.
Państw ow y Urząd Pośrednictw a P racy  w W ar­

szawie poszukuje kandydatów  z dobremi św iadect­
wami i referencjam i do obsadzenia następujących 
posad:

NA MIEJSCU:
W Oddziale umyslowo-pracujących (Ciepła 21,

teł. 232-16). 1 technika konstruk to ra , 2 agentów  do 
sprzedaży papieru, 6 agentów  do sprzed książek, 
6 agentów  do przyjmowania zamówień na po rtre ty , 
agentów  do zbierania ogłoszeń, 5 agcr.tów  do re ­
agentów  do zbierana ogłoszeń, 5 agentów  do r e ­
klam owania Targów  G dańskich, 1 p rak tykan ta  b iu ­
row ego ze znajom ością niem ieckiego, 1 korespon- 
dentki-m aszynistki, 1 b iuralisty  handlow ego w w ie­
ku 20—25 lat, 1 kontro lera  fabrycznego do dozoru 
robotników , 1 ekspedientki do konfekcji dam skiej 
z szyciem.

W Oddziale dla robotników I rzemieślników
iC iepła 21, teł. 123-65): 7 m onterów -elek tro tecbni- 
ków, 1 sznyciarza, 1 ślusarza maszynowego, 2 ju- 
bflerów -graw erów , 2 b lacharzy  galanteryjnych, 16 
tokarzy, 8 frezerów , 1 cieśli, 2 bednarzy , 3 stola- 
rzy meblowych, 1 sto larza-tokarza, 1 kołodzieja 
maszynowego, 1 m ajstra kierow nika do fabryki p u ­
dełek , 4 podręcznych drukarskich  do odlew ania 
czcionek, 2 kraw cow ych z krojem , 2 bieliźniarek  
w ykwalifikowanych, 1 introligatora.

W Oddziale dla służby domowe) (Ciepła 21, 
tel. 153-27); 1 furm ana, 1 służącego, 46 służących

W Oddziale dla młodocianych (Rym arska 2 /4 , 
teł 123-54): 3 gońców, 6 chłopców  i 3 dziew cząt do 
fabryk, 1 chłopca na p rak tykę  drzew ną, 1 ch łop­
ca na p rak tykę  m etalow ą. 1 chłopca na p rak ty k ę  
spożywczą, 4 chłopców  na posługi, 2 dziew cząt do 
obsługi.

NA WYJAZD.
W Oddziale dla nraysłowo pracujących: 5 le ­

karzy okręgowych, 12 w olnopraktykujących, 1 nau- 
czyciela-m ateraatyka, 1 naucz, muzyki (skrzypce) i 
śpiewu, 6 nauczycieli (lek) do szkół pow szecha.; 
wymagane 6 k las szkoły średniej i kurs m etodyez- 
no-praktyczny lub Seminarjum naucz., 1 k o rep e ty ­
tora, przygotow anie do 6 klasy, 3 pielęgniarek  do 
Domu Opieki.

W Oddziale dla robotników I rzemieślników: 
8 stolarzy meblowych, 1 pozłotnika sam odzielne, 
go, 1 m ajstra, umiejącego w ykonyw ać w itraże,

Skłacfiafcie ofias*^
n a  bezdom ny d i!
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Wystawa nowych dziel malarskich Józefa 
Pankiewicza.

(Salon Sztuki Czesława Garllńskiego, listopad 
1924 r.).

Józef Pankiewicz może służyć jako rzad­
ki i godny najwyższego szacunku przykład ar­
tysty, pracującego bezustaaku nad doskonale­
niem swojej sztuki. Każda doskonałość osią­
gnięta była dla niego zawsze tylko podnietą 
i zachętą do szukania jakiejś doskonałości 
ijcszcze wyższego stopnia. Przed trzydziestu 
pięciu laty był on jednym z pierwszych mala­
rzy, którzy impresjonizm francuski z jego ana­
lizą światła usiłowali przeszczepić na grunt 
polski. Później przez wiele lat, jako malarz 
i jako rysownik, był on jednym z najwybit­
niejszych, najkonsekwentniejszych przedsta­
wicieli impresjonizmu polskiego. Gdy zaś na 
Zachodzie impresjonizm począł przekwitać, 
Pankiewicz podążył za nowym ruchem arty­
stycznym, usiłował przyswoić sobie zdobycze 
nowego kierunku, nie posuwając się w tem 
zresztą do krańcowości. W ciągu trzydziestu 
pięciu lat nie ustał on ani na chwilę w stu- 
djach, próbach, poszukiwaniach, w mozolnej, 
zaciekłej pracy nad doskonaleniem swego rze­
miosła,

Tak pracując, dochodzi się w końcu do 
mistrzostwa. To też Pankiewicz dzisiaj to — 
mistrz, który zbiera owoce swego dobrze uży­
tego, pracowitego żywota. Cząstkę tego plo­
nu, dzieła pochodzące z dwuch lat ostatnich, 
oglądamy teraz na' wystawie.

Oto pejzaże z południowej Francji: na
pierwszym planie zwykle kilka wielkich, e- 
nergicznie prężących się drzew o zwartych, 
•zamkniętych sylwetkach, dalej jakieś drobne 
zarośla, krzewy, czenwone domki, niekiedy a- 
leja, poprowadzona równolegle do płaszczyz­
ny obrazu; w głębi liljowe grzebienie gór lub 
granatowa tafla morza podkreślają jeszcze raz 
poziom, nadają pejzażowi spokój i równowa­
gę. Nad tem wszystkiem niebo stalowo - si­
ne, ciężkie, zrzadka tylko rozświetlone na ho­
ryzoncie blado - różowymi obłoczkami.

Oto kwiaty: tulipany przejrzałe, okwita- 
jące, rozlewne, kapiące oranżem i ponsem; a- 
nemony w granatowo - pomarańczowym garn­
ku, postrzępione, rozsypujące się, przebiega­
jące caią skalę od bladej różowości do gorącej j 
purpury i niebieskawego fjoletu. Oto portrety, ! 
malowane z nadzwyczajnym umiarem, proste : 
i spokojne, zarówno w układzie, jak w kolo- i  
rze. Oto akty, malowane z tą samą spokoj­
ną rzeczowością, co portrety.

Niewiadomo, co w tych wszystkich dzie­
łach podziwiać więcej: czy mistrzostwo tech­
niczne. czy smak nadzwyczajny i powściągli­
wość w szafowaniu efektami, czy niezwykłą 
subtelność kolorystyczną.

Pankiewicz nie należy do artystów, któ­
rzy tworzą zupełnie nowe wartości, którzy 
torują sztuce nowe drogi. Należy on raczej 
do tych, którzy kończą długie ewolucje, któ­
rzy doprowadzają do doskonałości to, co już 
istpiało przed nimi. Jego sztuka, oparta o 
najlepsze wzory francuskie, jest najsubtelniej­
szym wykwitem impresjonizmu, który sam jest 
sztuką późną i przejrzałą. I nawet ci, dla któ­
rych impresjonizm jest jut tylko trupem, mu­
szą pochylić czoło przed wysoką jakością te­
go, co tutaj zostało osiągnięte.

Mieczysław Wallis,

ia!
Chjcno - Piastowi wraz z N. P. R. grubo 

nie spodobała się podróż tow. Kwapińskiego 
i tow. Zdanowskiego do Francji. Celem tej 
podróży jest ułatwienie dobrych stosunków 
między robotnikami francuskimi a polskimi 
we Francji, wytworzenie między nimi solidar­
ności na gruncie zawodowymi z jednoczesną 
obroną kulturalno - narodowych potrzeb emi­
granta polskiego. Tymczasem chadecy, N. P. 
K-owcy i t. p. przeciwdziałają wstępowaniu 
rob. polskich do francuskich zw. zawodo­
wych, pragnęliby utworzyć swoje odrębne 
Zw. zawodowe, a pozatem łudzą emigrantów 
polskich, te  dziś im wystarczą tow. wzajem­
nej pomocy, śpiewackie i t. d. Oczywiście, 
więc gniewają się na P. P, S. i Komisję Cen- 
tralną Zw. Zaw., te  dążą do realnej obrony 
interesów emigrantów polskich na gruncie 
klasowym i narodowym. A no, niech się gnie­
wają!... Ale jest bezdennie śmieszne, te  pa­
nowie ci gniew swój~i swoje partyjne niepo­
koje wyrazili.... w interpelacji do Rządu, dla­
czego „pozwolił" na akcję P. P. S. w sprawie 
emigrantów. Zabawna ta interpelacja świad­
czy, jak tym panom nie na rękę jest rzetelna 
i rozumna obrona interesów emigracji robot­
niczej.

Cierpliwość publiczności się wyczerpa­
ła; zaczęto domagać się, ieby i lokatorom 
pozwolono się wypowiedzieć. Wówczas de­
legaci zjazdowi, nie wiele myśląc, postano­
wili przeciąć ■spór.... pięścią. Rozpoczęła się 
•bójka i szamotanie między publicznością i 
kaTnicniczmkami. W  najgorętszym momen­
cie walki wkroczyła policja na salę, roz­
dzieliła walczących i zjazd rozwiązała.

Tak się zakończył zjazd kamicmczni- 
ków. Panowie delegaci z sińcami wrócą w 
domowe pielesze, ale będzie to dla nich 
nauką, iż nadużywać wolności słowa nie 
wolno. W artoby też, żeby prokuratura za­
interesowała się przemówieniami pp. refe­
rentów zjazdowych, którzy ośmielili się 
zelżyć Sejm i Sądy Rzeczypospolitej.

ZWIĄZEK ROBOTNICZYCH SPÓŁDZIELNI 
SPOŻYWCÓW 

urządza dnia 1 grudnia o godz. 7-ej wiecz. w 
sali Związku pracowników miejskich (Warec­
ka 7, II p.

ODCZYT TOW. CZERNOWA 
p. t. „Ruch zawodowy i spółdzielczy w Rosji 
sowieckiej", lia odczyt zaprasza Z. R. S. S. 
tow. tow. czynnych w ruchu zawodowym i 
spółdzielczym. Wstęp wolny.

II Ogólnokrajowa Konferencja Zw. Do­
zorców Domowych w Polsce. W myśl uchwa­
ły I Konferencji z dn. 2 i 3 maja r. b. zawia­
damiamy, żc zwołuje się Konferencję Ogólno­
krajową na dzień 7 grudnia r. b. Wobec tego 
poleca się wszystkim Oddziałom Związku, a- 
by przeprowadziły wybory delegatów na Kon­
ferencję według statutu Związku.

Zarząd Główny.
IM V*.

Mii  k z i i n i c z i i ) !
i *  •mn p

BÓJKI I AWANTURY NA SALI. '
Związek właścicieli nieruchomości miej­

skich Rzeczypospolitej PoL zwołał walny 
zjazd delegatów na  wczoraj. Zjazd otwarto 
o godz. 5-ej po poł. w sali Tow. Hygjenicz- 
nego Kai t knicznijcy, chcąc zrobić dobry in­
teres nawet r a  własnym zjeździe, ogłosili 
przed zjazdem, że wstęp na salę ma każdy, 
kto ku>pi bilet wstępu za 3 złote. Jakoż sze­
reg osób, zwłaszcza ze sfer lokatorskich, 
skorzystało as sposobności posłuchania o- 
bracł h.v śmirwnCków i zasiadło na sali obok 
delegatów zjazdowych, oczekując z niecier­
pliwością punktu 10-go porządku dzienne­
go — dyskusji.

Zaczęły się przemówienia referentów: 
Janikowskiego, Holca, Wolfowicza i Kosso­
wskiego. Mówcy, rozgrzawszy się własne- 
tńi tyradami na temat ciężkiej doli uciska­
nych właścicieli domów, wpadli w zapal o- 
ratorski i bez najmniejszego skrępowania 
zaczęli rzucać obelgi pod adresem osób i 
instytucji, które im się w ten czy inny spo­
sób naraziły. „Bolszewicki Sejm! Partyjne 1 
filolokatorskie Sądy!" W ywołało to zrozu­
miałe oburzenie wśród publiczności, która 
•weszła za biletami. Rozległy się głosy pro­
testu . W wielce gorącej atmosferze doje- 
'chano do punktu 10-tego. I tu prezydjum. 
obawiając się sprostowania kłamstw i osz­
czerstw referentów, nie dopuściło nikogo z 
mówców postronnych do głosu.

Kronika polityczna,
KANDYDAT P. KORFANTEGO,

Pisaliśmy, że p. Korfanty usilnie zabiega 
o mianowanie honorowego dr. Ignacego Pa­
derewskiego — posłem Rzplitej w Waszyng­
tonie. Wczorajsza „Gazeta Warszawska" z 
namaszczeniem poparła tę propozycję. Wy­
stąpienie „Gaz. War." tłómaczy się tem, że 
N. D. pragnie za pośrednictwem Paderew­
skiego pogodzić się z Ch. D. „Warszawian­
ka" smętnie milczy...

P. Paderewski usunął się od polityki. 
Tem lepiej. Należy zostawić go przy forte­
pianie. A już skandalem byłoby, gdyby tran- 
zakcja handlowa między p. Paderewskim a p. 
Korfantym miała wpływać na obsadzenie po­
selstwa.

P. HERTZ ZA STANEM WYJĄTKOWYM?!
P. Hertz z łf. P. R. na zapytanie współ­

pracownika „Naszego Przeglądu", jak się za­
patruje na pomysł zaprowadzenia stanu wy­
jątkowego na kresach, odpowiedział:

„Jesteśmy zdania, że jeżeli to będzie ko­
nieczne dla sanacji stosunków, trzeba stan 
wyjątkowy wprowadzić, lecz bez szkody dla 
miejscowej ludności".

Dowcipne! „I kapitał zdobyć i niewin­
ność zachować". Tajemnicą jest p. Hertza z 
N. P. R „  jak taki błogostan wyjątkowy na 
kresach „bez szkody" wprowadzić...

P. Hertz oświadczył jednak, żc jego klub 
jeszcze się nie zdecydował...

POWRÓT MINISTRA PRACY.
W związku z poważną sytuacją, jaka wy- ! 

tworzyła się w Łodzi, minister pracy i op. sp. ■ 
p. Sokal przybędzie z Paryża do Warszawy 
we wtorek, dn 2 grudnia, zamiast, jak było i  
planowane w czwartek dn. 4-go.

U PREZYDENTA.
Dziś o godz. 4-ej po poł. odbędzie się V 

Belwederze konferencja pod przewodnictwem 
Prezydenta Rzplitej, w której uczestniczyć 
będą: premier Grabski, minister Thugutt, oraz 
min. spraw wojskowych gen. Sikorski. Konfe­
rencja poświęcona będzie omówieniu ustawy 
organizacyjnej najwyższych władz wojsko­
wych.

**o

O  godz. 5-ej po poł. w salonach 
p. Prezydent przyjmie przedstawicieli R*ą ; 
oraz komisji oświatowej Sejmu i Senatu ■ 
przedstawicieli sfer naukowych. Po zagaic 
niu zebrania przez Prezydenta Rzplitej, P ’ ^  
nister Miklaszewski wygłosi referat na tc®a 
ogólnego położenia szkolnictwa w Polsce, 
czem przy czarnej kawie rozwinie się dysk0' 
sja.

TOW. CZERNOW U MIN. THUGUTTA-
Minister Thugutt przyjął przywódcę T°  

syjskich socjalistów - rewolucjonistów t0^ 
Czcrnowa, z którym odbył dłuższą k o n f e r ®0 
cję w sprawach narodowościowych na kr® 
sach wschodnich, specjalnie omawiano sP8* 
wy emigracji rosyjskiej w Polsce.

O OBRONĘ CZCI OSOBISTEJ.
P. minister Thugutt zamierza z w o ła ć  ^  

przyszłym tygodniu konferencję z udz^a•c,', 
ministra sprawiedliwości, oraz przedstawi*0® 
li sądu najwyższego i prokuratorji, celem 20 
stanowienia się nad sposobem skuteczd*e' 
szej obrony czci osobistej przy wymiarze spra 
wiedliwości.
PRZERWANIE ROKOWAŃ O ZBIORO^A 

UMOWĘ W ROLNICTWIE.
Rokowania w sprawie zawarcia zbi°r° 

wej umowy w rolnictwie na terenie 5-ciu * 0 ' 
jewództw b. Królestwa, zostały do dnia 
grudnia przerwane. Zasadniczym postulat®0'1' 
około którego rozbijały się rokowania, by 0 
stanowisko ziemian, zmierzające do obniż®111* 
ordynarji.

KONFERENCJE POLITYCZNE
D yrektor Dep. Politycznego p. K. Mor* 

odbył w dniu dzisiejszym konferencję z pod®0* 
K rólestw a S, H. S. oraz posłem  finlandzkim EbfS 
tróm em .

N O M IN A C JA

R a d ca  legacy jny  p, J . K arszo  S ied leck i na*8* 
czo n y  z o s ta ł R a d cą  P o selstw a  w  P rad ze. Ki®®0” 
w nic tw o  re fe ra tu  M ałej E n te n ty  óbcim uje po 
R a d ca  legacy jny  p ó t . K azim it P a p ć e , doty®8' 
cza so w y  C h a rg ć  d 'A ffa ire s  a. i. w K openhadze

RADA K OLEJOW A .
P o s ied zen ie  P a ń s tw o w e j R ad y  K olejow ej cf  

b ę d z ie  się  17, a  n ie  jak  p ro jek to w a n o , 19 grud®1*

P R Z Y JA Z D  DO W A R SZ A W Y
C Z E S K IE J D E L E G A C JI K O L E JO W E J.

W czo ra j p rz y b y ła  d o  W arsz a w y  d e legac ja  c lt  
sk o -s ło w ac k ieg o  M in. k o le i żel. C elem  Prz^i**.j 
de leg ac ji te j  je s t u zg o d n ien ie  z p o lsk iem  M in. k 0 
ta ry !  o sobow ych  o raz  u ła tw ie n ie  kom unikac ji P* 
s a ie r s k ie j  m ięd zy  c b u  pań stw am i. S p ra w a  
k o m u n ik acy jn y ch  d o ty cz y  ró w n ież  p ań stw : 
S zw ajca rii i W łoch .

U S T A W A  O C U D ZO ZIE M C A C H .
W  na jb liższy ch  d n iach  o d b ęd z ie  r ię  kenf®*'®* 

cja  m ięd zy m in iste ria ln a , w celu  uzgodn ien ia  
dów  n a  o p ra co w a n ą  p rzez  M in. sp raw  w ew n?tff 
nych  u s ta w ę  o cud zo z iem cach . U staw a  ta  urcd® ((| 
sp ra w ę  w jazd u  i w y jazd u  cudzoziem ców , _ 
ich  w  P o lsce , sw o b o d ę  p o ru szan ia  się. p r z e p r ® ^  
d ra n ia  p rz ez  nich  tra n s a k c ji  h an d lo w y ch  e tc . • 
ty czy ć  b ę d z ie  w szy s tk ich  cu d zoziem ców .

  , - lr-

Ks'ą£k? nadesłany
„S łu żb a  zd ro w ia  w  p o lsk im  k k k o k o n n y ®  

k n  gw ardfi N«po£eoiui I“ . P u łk  lek . L udw ika %c . 
b rzesk ieg o . N ak ład em  T ow  W iedzy  Wojsk0̂

Robotnicy! Popierajcie 
sw oje pismo codzienni

Rozmaitości.
CZY M O ŻN A ZE  SZ M A T  W Y R A B IA Ć  C U ­

KIERKI? N ie k tó re  pism a zag ran iczne  doniosły , 
jak o b y  ,prof. H ab ero w i, d y re k to ro w i In s ty tu tu  C h e­
m icznego w  DaM en (pod B erlinem ) i lau re a to w i 
N obla , uda ło  się d ro g ą  chem iczną  w y rab iać  z d rz e ­
wa środiki iżywności, a racze j z celu lozy , tako g łów ­
nej częśc i sk ład o w ej d rzew a  — k ro ch m a l, w zględ­
nie euikier. M a in a b y  b y ło  te d y  ze szm at w y tw a­
rzać  cu k ie rk i

A le  t e  w iadom ości w y p rzed z iły  rzeczy w is to ść  
W  isto c ie  zaś p rcf. H ab er, w yg łaszają  odczy t w C hi­
cago. zakończy ł sw e w yw ody  w n astęp u jący  sp o ­
sób: „N ajn iezbędn ie jszą  d la nas p ra c ą  chem iczną, 
k tó re j do ty ch czas n ie m odem y w d o sta teczn e j m ie­
rze  p o d o łać , jest d b a łość  o nasze  u trzym an ie  i zdro­
wie. W yżyw ien ie  i leczen ie  —  o to  zadan ia , k tó ­
rych  rozw iązan ie  o tw iera  w idoki d la  p rzem ysłu  i 
szczęśliw sze dni dla .’ud  zk ości Z as zaćm y ta k  d a ­
lek o  w nauce , że znam y d o b rze  d ro b n ą  różnicę  
m iędzy  b udow ą k ro ch m alu  a cehńozy . a le  m e je ­
steśm y  ta k  d a lek o , b y  m ódz k a rm ie  się  źdźb łem  
zam iast z iarnem . W iem y już z d o św iadczeń  d o ­
ty ch czaso w y ch , t e  m ożem y p rześc ig n ąć  p rzy rodę , 
gdyż nasz  p rzem y sł faiib iarski p rz ed sta w ia  w iększą  
ro zm aitość  i w yższe zale ty  p raw dziw ości, M am y 
poszczeg ó ln e  śro d k i leczn icze , za p om ocą  k tó ry ch  
zw alczam y ch o ro b y  o k ru tn e  i łagodzim y c ie rp ie ­
nia, k tó re  daw niej c iężk o  d o lega ły  ludzkości. D a­
lej uczyaiuśm y ,po«ięp, zao p a tru jąc  ro ln ic tw o  w 
n iezb ęd n e  roślinom  śro d k i odżyw cze . O d epok i 
u ap ó łczeao e; spodziew am y się  o d kryc ia  dróg  k tó - 
r*mi p rzy roda  posiłkuje się do w ydobyw ania  sw ych 
żyw ych p łodów . Był czas. gdy rozw ój naukow y 
nie b y ł  p rzyw iązany  do  tem ainów . C zego jedno 
p o k o len ie  m e o d k ry ło , n« * « * * *  w p ro w ad zało  w 
życie*1.

H a b e r, jak  w idać z p o w y ższego , o d k ry w a  je ­
no p e rsp e k ty w y  p rzy szły ch  m ożliw ości Id z ie  tu 
o p o d ra b ia n ie  w labora to rfum  p ro cesu  chem icznego  
w ew n ątrz  rośliny , k tó ra  z w ęglanu i w ody  tw orzy  
t zw. h y d ra ty  w ęgłow e (cuk ier, k ro ch m al i t. p.) 
D o ty ch czas n ie  m ożem y teg o  w y k o n ać . A le  czy n io ­
n e  s ą  p ró b y  p rzek sz ta łc en ia  ce lu lo zy  w  u ży teczn ą  
fo rm ę odżyw czą  (celu loza fest to  m ieszanina h y ­
d ra tó w  w ęglow ych, s tanow iących  g łó w n y  sk ład ­

n ik  śc ian e k  k o m ó rk o w y ch  u rośliny). P ró b y  te  jed ­
nak  rozb iją  s:ę  o opór celu lo zy  p rzec iw k o  o d czy n ­
n ikom  chem icznym

N iedaw no a to li u d a ło  się  o trzym ać b e z p o ś re d ­
nio z celu lozy  — w p raw d z ie  n ie k ro ch m al a lbo  
d e k s try n ę  (p ro d u k t p o śred n i m ięd zy  k ro ch m a lem  a 
cukrem ), a le — d e k s tro z ę  (cu k ie r w inogronow y, c u ­
k ie r  krochm alow y). W  jak i sp o só b  —  jest d o ty ch ­
czas ta jem n icą  wiynaSazców. A lbow iem  dw 3 ; u c ze ­
ni n a raz  ztbegacili n a u k ę  ro w e m  odkryciem , a k a ż ­
dy  in n ą  drogą . P ro f  W ills ta t te r  (rów nież  lau rea t 
N obla) tra k tu je  celu lo zę  kw asem  solnym , d r KIc- 
mus zaś sk o n cen tro w an y m  kw asem  siarczanym  

O b ie  m eto d y  d a ją  w  w y n ik a  ok  40 c z ą s te k  d ek s- 
tro zy  ze 100 k ilogram ów  suchego  d rzew a J e s t  to  
dość  znaczne  w ydobycie, gdy się  zw aży , żc b u ra k  
cu k ro w y  zaw iera  ty lk o  15%  cuk ru .

C Z A R O D Z IE JS K A  DOLINA W KRAJU
PO D B IE G U N O W Y M . W  p ó łn o cn e j częśc i K an a­
dy, w śród  lodów  i skał, p o k ry ty ch  n ie  to p n ie tą - 
cyra n igdy  śniegiem , po d ró żn ik , taż. S c o tt, odbył 
p rz ed  3 la ty  d o linę  —  jakigdyby z b a jk i: o k lim a­
cie p o dzw ro tn ikow ym , p o k ry tą  roślin n o śc ią  k ra ­
jów p o łudn iow ych  i z m nóstw em  ro sn ący ch  dziko 
d rzew  ow ocow ych  W  zak ą tk u  tym  niem a p rfw ie  
evgdy m rozu, tem p e ra tu ra  w zim ie n aogó t n ie *pa- 
da  pon iże j zb ra; la to  byw a d łu g ie  i ro zk o szn e . 
Z n aleźć  tam  m ożna  n iezn an e  gdz ie in d z ie j g a tu n k i 
rw ie rz ą t. p rzed e  w szystk iem  rosłe , b ia łe  HĆenle.

In t .  S c o tt  sp ę d z ił  w  te j  doSiaie-Ś  la ta , p o św ię ­

c a jąc  c a ły  czas b a d an iu  i o p raco w y w an iu  p lanów  
sk o lon izow an ia  teg o  c iek aw eg o  z a k ą tk a . Dolina 
ta. o to czo n a  ze w szy stk ich  s tro n  o ibrzym icm i gó- 
ratm , oddalona  jeśli- o 480 m il. od w y b rzeży  O cea­
nu  S poko jnego ; jest n a  20 m il d ługa i na  2—8 m ń 
sz e ro k a  K lim at (podzw ro tn ikow y  zaw dzięcza  
og-om nej ilości w y try sk a jąc y ch  tam  —  gorących  
źródleł

O b ecn ie  p lanu je  się ko lo n izację  do liny . O sad ­
n icy  z K a n ad y  m ają  tam  p o b u d o w ać  dom y i z a p ro ­
w adzić u p raw ę  n iezw y k le  u rod za jn e j gleby.

RO B A C ZK I, Ż Y JĄ C E  N A  L O D Z IE . ^Ikspe- 
dycja  n au k o w a  znalazła  w  g ó rach  am ery k ań sk ich  
oryg inalny  g a tu n ek  ro b aczk ó w , ży jących  w y łącz ­
nie  na lodzie , k tó re  m e m ogą zn ieść  n aw et c iep ła  
ręk i ludzk iej. Lód w p rz esm y k u  Dodw elJ - R ixon 

! w ygląda, jak  żyw y , w sk u te k  m nóstw a znajdu jących  
j się  na  nim  ro b a cz k ó w  S ą  one cza rn e , d ług ie  na 
■ b lisk o  p ó ł cala . G d y  w schodzi słońce, ro b aczk i te 

w c isk a ją  się do  w n ę trza  iodu. a gdy lód zaczyna 
to p n ieć  — n a ty ch m iast giną. N ie zbad an o  jeszcze, 
czem  się żywią.

W Y T W O R N Y  Ż EB R A K . P o d  kościo łem  
S a in t-G erm a in  - d e s  Prfes w  P a ry ż u  s ied zi oddaw - 
na znany w szystk im  s ta ry  ż eb ra k . P rz e d  kriku 
tygodniam i p rzech o d n ie  m e znaleź li go na zw y k ­
łem  m iejscu, ale  p rzy lep iona  do  m uru  k a r tk a  u - 
sp oko iła  ich. N a k a r tc e  b y ło  bow iem  n ap isane; 
„W asz  p rzyjaciel nie m oże dziś p rzy jść" .

ŚMIERTELNOŚĆ WŚRÓD DZIECI. A ngiół- 
sk ie pism o m edyczne .jM edical M agazine" ro zw a­
ża kw estię , w jak ich  w arstw ach  spo łecznych  i w 
jak ich  zaw odach  na jw iększa  jes t śm ierte ln o ść  d z ie ­
ci

W a rs tw y  b ied n e , a  w  <tei liczb ie  t e  a fe ry  ro b o t­
nicze. w k tó ry ch  oboje  ro d z ice  o ddaw ać się m u ­

szą  p ra c y  zaw odow ej, w y k azu ją  o czyw iście  a a i-

w iękezy  p ro c en t śm ie rte ln o śc i dzieci, który Ó0&0 
<łzi n a w e t do 230 c a  1000, .

•Mala jest śm ierte ln o ść  in te ligencji, pradO®0*" 
w  w olnych  zaw odach , n a to m iast w la tach  powoje®' 
ny ch  w zm ogła się  b a rd zo  śm ierte ln o ść  p o m i|uZ^ 
dziećm i u rzędn ików  i oficerów .

W  N iem czech doszła ona do  cy fry  214 na 10® ’ 
w e F ran c ji do około  200; w A nglii stosunek te® 
zm ien ił się  w praw d z ie  na n iek o rzy ść , ale nie prze* 
k ro c zy ł 60 na 1000

L O T N E  P IA S K I G R O ŻĄ  ZASYPANIEM MIA­
STA. M iasteczk u  K elso poloiżonem u w P o łudnio­
w o-W sch o d n ie j K alifo rn ii grozi zasy?*nie lotne® ' 
p iaskam i pusty n i, po łożonej zaledw ie  * k ilka  mil 
m iasteczka

C iąg łe  w ia t-y , w ie jące  p rzez  m iasteczko , ° s’ 
n io sły  w o sta tn ich  p ięc iu  la tach  oikrzytm ą łaWt®* 
p iasku , o b sza ru  ,pół mil: kw adratow e!

Jeże li ruchom e p ia s b  b ę d ą  się p o ruszały  *  
k ie ru n k u  zagrożonego  m iasteczka  w ten  ip o sd ^  
jak  do ty ch czas, w p rzec iągu  następnych  pięciu 
m iasteczko  zostan ie  zasy p an e  zaspą p iasku  na 
so k o ść  500 stóp

M IŁO ŚN IK  SZTU K I. W  Berlinie skazano  o*8* 
ta rz a  rosy jsk iego . M jasojedow a. na 3 lata  
go w ięzienia  za p o d rab ian ie  P ieniędzy Ska*80'  
z rzek ł się odw ołan ia  od w yroku, p ro rił na to® 18'9*' 
b y  pozw olono  m u zdobić  kościół w ięzien ia  41-*̂ " 
czego m alow idłam i śc ienneim ,

XRYPRAW A L O TN IC ZA  DO B IEG U N A .
Z nany  podróżn ik  i b ad acz  norw esk i, prof ^ r>", 

tjo t N ansen , p rzy ją ł zap ro szen ie  k a p ita n a  ar®l* 
n iem ieck iej, B runsa do w zięcia udziału  w  *ksp* ' 
dycji lo tn icze j do b ieguna  północnego, m ającej 
odbyć w ro k u  p rzyszłym  Jg odn ie  z inform acja® 1' 
p odaw anenu  p rzez  p rasę, ekspedycja  l* trw ać  he 
dzie oko ło  4 tygodni. W  ekspedycji ma w ziąć ^  
d zia ł  k ilk u  e k sp e rtó w  w ypraw  podbiegunow ych-
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T E L E G R A M Y .
P o w a ż n a  s y t u a c j a  w  E g ip c ie .

Bunt w Khariumie krwawo stłumiono.
Kair, 29 listopada. (PAT.). Z Chartumu 

°aoszą, że zbuntowani Sudańczycy po zbom- 
,r dowaniu przez A nglików szpitala, w  któ- 

rLIC schronili się, poddali się w ładzom  angiel- 
W  czasie w alki zginęło 2 oficerów  an­

ie lsk ich , a 8 żołnierzy odniosło rany.
Londyn, 29 listopada. (PAT.). Reuter do- 

**°si urzędowo z Kairu: Anglicy są panami sy- 
^acji w  Chartumie. Bunt objął jedynie dwa  

Plutony 11-go pułku sudaóskicgo i został nie- 
^ ło c z a ie  stłumiony.

KOM UNIKACJA Z SUDANEM  
PRZERW ANA.

Londyn, 29 listopada. (PAT.) 0  pcło- 
*^niu w Sudanie niema nowych wiadomoś­
ci ponieważ LLnije telegraficzne pomiędzy 
Aairem a Chartumem zostały zerwane.

trzymany został również ruch kolejowy 
5* Khartumu. W edług depesz iskrowych, 

^huntowany baitailjon sudański składał się w 
p o w a ż n e j  części ze studentów egipskich 
1 Arabów.

M o ż l i w o ś ć  r o z w i ą z a n i a  i z b y

Londyn, 29 listopada. (PAT). „Times" 
donosi z Kairu, że z powodu manifestacji 
Przeciwko aresztowaniu posłów możliwe 
lust, że izba będzie rozwiązana.

WROGIE WOBEC RZĄDU  
STANOW ISKO STUDENTÓW.

Kair, 29 listopada. (PAT.) Studenci 
'vydali odezwę, stwierdzającą wrogie ich 
*ł®njowisko wobec rządu Ziwara - Paszy. 
Pr^z zawierającą postanowieni^ dalszego  
Prowadzenia strajku.

PERSJA A ZATARG.
Genewa, 29 listopada. (PA T.). W

związku z wiadomością, jakoby Persja 
miała przedstawić Lidze Narodów prośbę 
Egiptu o interwencję, korespondent Szwaj­
carskiej Agencji Telegraficznej zwrócił się 
o wyjaśnienia do pierwszego delegata per­
skiego do Ligi Narodów ks. Arfa el Do- 
wleh, który oświadczył, iż nie otrzymał od 
swego rządu żadnej instrukcji w tej spra­
wie. Delegat perski zaznaczył, i i  zwróci­
ły się do niego jedynie przebywające w 
Genewie wpływowe osobistości egipskie z 
prośbą, aby interweniował na rzecz Egip­
tu. Delegat perski odpowiedział jednaK 
owym osobistościom, iż winny zwrócić się 
w tej sprawie do rządu perskiego. Konulu- 
dując delegat perski, zaznaczył, iż w razie 
otrzymania instrukcji od swego rządu prze­
dłoży chętnie Lidze Narodów prośbę Egip­
tu.

MOWA MAC DONALDA.
Londyn, 29 listopada. (PAT.) M acD o­

nald wygłosił wczoraj mowę o wypadkach 
w Egipcie. Były premjer krytykował ostro 
politykę nacjonalistów egipskich, ganił jed­
nak również postępowa/nie rządu angielskie­
go, który z zamordowaniem gen. Stacka 
związał cały szereg kwestji politycznych, 
chociaż ich załatwienia należało szukać w 
rokowaniach z rządem egipskim Postępo­
wanie rządu angielskiego w tej ̂  sprawie 
przynosi Anglji ujmę w oczach świata. By­
ły premjer wyraził nadzieję, iż nowy gabi­
net odda sprawę sporu Lidze Narodów i bę­
dzie starał się w Genewie o  uzyskanie man­
datu nad Sudanem. Tylko taka polityka mo­
że — zdaniem Mac Donalda — wzmocnić 
stanowisko Anglji w Egipcie.

Zajścia w węgierskim parBamesieie.
Budapeszt, 29 listopada. (PA T). Na 

s«utek skandalicznych wypadków w Zgro­
madzeniu Narodowem, prezydent Zgroma­
dzenia nakazał straży parlamentarnej w y­
dalić szereg deputowanych z pałacu parla­
mentu. Za podstawę tych wypadków po­
służył list, dotyczący procesu Eskuetla. 
List ten pisany 'był przed 3 laty przez pre­
zesa. rady ministrów hr. Bethlena do mini­
m a  rolnictwa Szabo. Deputowany Fried­
rich odczytał dzisiaj ten list w kuluarach. 
J^edług jego treści prezes rady ministrów 
dowiedział się, iż pozwolenia na wywóz 
^zyznąwatie były wzamian za sumy pie- 
Nęine, przeznaczone na cele propagandy 
Praz na cefle partyjne. Zawiadomiony o tej 
^Prawie prezes rady ministrów hr. Bethlen 
O desłał natychmiast komunikat, w którym 
^wiadcza iż list ten jest falsyfikatem, i że 
J'' głównych ustępach różni się od orygina­
łu. Następnie na prośbę hr. Bethlena zwo- 
aHe zostało tajne posiedzenie, celem poin-

ło,ftnowania izby o szczegółach, dotyczą­

cych tego listu. W obec głośnych protestów' 
części deputowanych socjalistycznych, 
przewodniczący zgromadzenia wydalił po­
czątkowo posła Gyprky‘ego, a potem jesz­
cze 6 deputowanych. Dziennikarz opozy­
cyjny Palyi, który usiłował przeszkodzić 
wydaleniu posłów, został również usunięty 
przez straż parlamentarną za nieposłuszeń­
stwo władzom.

Zabierając glos prezes rady ministrów 
hr. Bethlen stwierdził, iż podstawą skan­
dalicznych wypadków 'były oskarżenia de­
putowanego Gyorky’ego, które naruszyły 
poważnie regulamin. Uderzając pięściami 
w stół hr. Bethlen oświadczył, iż obroni na­
ród przed knowaniami i ureguluje rachun­
ki z tymi którzy spiskują przeciwko refor­
mie rógułamśnu.

Umiarkowana opozycja zajmuje sta­
nowisko bierne.

Sprawa reformy regulaminu została w 
końcu wniesiona na porządek dzienny po­
siedzenia poniedziałkowego.

ta Silili pulpa 3p Panh
Paryż,  29 listopada. (PAT). Przyby­

ł e  nowego sowieckiego ambasadora w Pa- | 
fVżu Krasina spodziewane jest tu we j 
^Wartek. Krasin otrzymał paszporty dla 
V  osób, należących do składu przedstawi­
cielstwa dyplomatycznego i dla 5 przedsta­
wicieli handlowych.

ta ’ita iWrnfiwł Warcie
Genewa, 29 listopada. (PAT). Komi­

ka komunikacyjna Ligi Narodów roztrzą­
s a  wczoraj na wniosek Anglji żądanie 
"lemiec, poparte przez niektóre inne nio- 
carstwa ażeby Warta i Noteć, znajdujące 
SlS na terytorjum polskiem, podlegały ad- 
^ ‘nistracji międzynarodowej, sprawowanej 
[Fżez międzynarodową komisję żeglugi na 
j drze. Rząd polski sprzeciwiał się od 2 

tkiemiu postawieniu sprawy, wychodząc 
* założenia, że traktat wersalski nie rozcią- 

administracji międzynarodowej na le- 
’"/torjum polskie. Po 4-dniowych dysku- 
slach. w czasie których rząd polski był re- 1 
^yzentowany przez prof Winiarskiego, ko- 
^ sja , dążąc do polubownego załatwienia 
^Prawy, wydała opinję, w myśl której mię- 

^Ynarodowa komisja żeglugi na Odrze ma 
-'v'kotnywać swą jurysdykcję na Warcie 
Vlko do Poznania; Noteć natomiast wraz 

y kanałem Bydgoskim winna być otwarta 
r !a żeglugi. Opinja ta została, wydana wię- 
.^ością  głosów. Zarówno delekat polski. 
7* niemiecki, głosowali przeciwko tej opi­

ęli.

fctm iiiEi iMfiii Mm
^ Londyn, 29 listopada. (PAT.) Na dzi- 
^ isze m  posiedzeniu konferencji angielsko- 
 ̂^mk-okiei w sprawie traktatu handlowego 

j^łąilcro tekst tegoż traktatu. Cc się tyczy 
v^^ tji 26% opłat, obciążających eksport 
l̂en\iecki do Anglji. to kwestja ta nie sta- 

CT*' wec^ u£ dziennika integralnej części 
t a^tatu Kwestja ta jest jeszcze przedmio- 

111 obustronnych rozważań.

jpja a [Tu
Londyn, 29 listop"ła. (PAT.) „Daily Te- 

i legraph donosi z Pekinu, że wizyta &m- 
' Jas-Sena w  Japan ji poświęcona była nieu­

stannym konferencjom z naj wyższymi dyg­
nitarzami japońskimi. Fakt, że Jap on ja po­
selstwo swoje w Pekinie podniosła do rzę­
du ambasady, dowodzi, iż przypisuje ona 
sytuacji w Chinach wielkie znaczenie. 
Dziennik dodaje dalej, że istnieją dane do 
przypuszczenia, iż utworzone zostały pod­
stawy sojuszu między Japonją a Chinami.

W aszyngton, 29 listopada. (PAT.) Se-
rr toi owie republikańscy postanowili wy­
kluczyć ze stronnictwa Lafoletta i trzech 
jego zwolenników.

Z C f O ł *
Bruksela 29 listopada. (PAT.). Znany 

kom pozyt:* Puccini zmarł.
*

Odszedł znowu jeden z koryfeuszów muzyki 
współczesnej, jeden z najpopularniejszych kompo­
zytorów operowych. Któż n:c słyszał o „Tosce". 
„Madame Butterfly", „Cyganerii"; mniej znana jest 
„Msnon” . na temat tak ie przez innych kompozy­
torów ulubiony

Puccini stworzył swój w łasny styL był w pe­
wnej mierze kontynuatorem  kierunku włoskie: mu­
zyki. zwanego weryz>tncm Cechuje Pucciniego p o ­
łudniowy gorący, peien szczerego i prawdziwego 
sentym entu — liryzm, pewien szczególny tnelcs 
k tóry  nie pozostał bez wpływu na współczesnych. 
Puccini umiał dobierać sobie doskonale libretta  t— 
strzegąc się przed niewołmczem kroczeniem śla­
dami W agnera — niemniej umiał przyswoić sobie 
i dobrze zużytkować zdobycze nowożytne: tech­
niki muzyczno-dramatycznej Miał przytem nieza­
wodny zmysł dla elementów dram atu, istotnie za­
wierających treść muzyczną i w tern także 'eży ta- 
Itmir.ca jego powodzenia

Jeśli me cały dorobek Pucciniego którego 
niezasłuiżenie pewna część opinh muzycznej lekce­
ważyła. to napew no niektóre sceny n p .Cygane­
rii"' (I akt) długo jeszcze nie s tracą  swego uroku.

— /Pisma berlińskie donoszą, że w R egensbur­
gu w koszarach 20 p.p. w budynkach, w których 
znajdow ały się w ielkie zapasy  m iotaczy min i innej 
amunicji, wybuchł pożar. Ogień ogarnął natych­
miast budynek, zaw ierający amunicję tak, iż uga­
szenie pożaru przedstaw iało jak największe trudno­
ści Nastąpił cały szereg wybuchów, trwających 
kilka godzin i zagrażających te j części miasta, w 
k tó re j położone były  koszary K oszary same ule­
gły częściowego zniszczenia, stra ty  m atcrjalnc są 
b. wielkie.

Ruch robotniczy
Z tydmp a r ®

‘z j a z d  d z i a ł a c z y  s a m o r z ą d o w y c h  
P. P. s.

odbędzie się w Warszawie dn. 7 — 8 grudnia 
r. b., w lokalu Warszawskiego O K. R. (Ale­
je Jerozolimskie 6). Początek o godz. 10-ej 
rano.

Informacji w sprawie zamówionych kwa­
ter udzielać będzie w lokalu zjazdowym tow 
Gliszczyńska w sobotę, dn. 6 grudnia, od g. 
5 do 8 wiecz. i w niedzielę dn. 7 grudnia, od 
godz. 9 do 11 rano.

Delegaci i goście zechcą przed wejściem 
na salę posiedzeń po zapisaniu się na listę o- 
becności zamienić swoje zaświadczenia na 
karty wstępu.

Gościem może być każdy towarzysz, 
wzgl. towarzyszka, posiadający legitymację
partyjną.

Centr. Wydz. Samorz. P. P. S.
W ybór now ego O. K. R. w  Łodzi.

Łódź, 29 listopada. (Telefonem).
Ukonstytuował się nowy O. K. R. w na- 

stępującym składzie: przewodniczący tow.
Weisberg, zastępcy: tow. tow. Holzgreber ł 
Andrzejak Edward, skarbnik tow. Izdebski, 
sekretarz tow. Ajnenkiel. Do Egzekutywy wy­
brani zostali tow. tow. Pustal, Podgański, Sło- 
niecki i Kastaniak.

W iece protestacyjne w  spraw ie drożyzny  
i bezrobocia.

Warsz. Wydział Kobiecy P. P. S. zawia­
damia, iż w niedzielę, dn. 30 b. m., o godz. 2 
po poł. w salach O. K. R., Al. Jerozolimskie 6 
m. 4 i w Związku metalowców, Leszno 53 od­
będą się wiece protestacyjne w sprawie dro­
żyzny i bezrobocia. Przemawiać będą tow. 
tow. pos. Prauss. Zielińska, radna dr. Budziń­
ska - Tylicka, Chmieleńska, Łopuska i Wosz- 
czńska. Towarzyszki, kobiety proletarjuszki! 
stawcie się licznie, gdyż idzie o zagrożone ju­
tro rodzin waszych.

Wydział Kobiecy P. P. S. w Pruszkowie. W
niedzielę, 30-go 'b. m o godz. 3-ej po poł odbędzie 
się zebranie Wydziału Kobiecego z referatem tow 
W oliniew/skiej (łokał P. P. S. na Żbikowie przy u! 
Niecałej).

Z Warsz. Wydziału Kobiecego P. P. S. Warsz 
Wyduiał Kobiecy zawiadamia, ii codziennie od g 
7—8 wiecz. w lok aiiu Zw\ Metaiowców, Leszno 53, 
odbywają sdę zapisy towarzyszek na lekcje śpiewu 
chóralnego. Towarzyszki! szybko uskuteczniajcie 
zapisy.

W  niedzielę, 30 b. m.
O godz. 9 m. 30 w tretrze Praskim na 

Pradze odbędzie się W ielkie zebranie robotni­
cze w  sprawia m nożnika drożyźnianego i D o­
mu Lodow ego w  W arszawie. Towarzysze 
staw cie się  liczni,:,

O godz. 9 m, 30 w saljj Zw. Ziw. Han­
dlowców. Sienna 16. odbędzie się w iec p oli­
tyczny kolejarzy, przemawiać będą tow. tow. 
posłowie K urylow icz i Jaworowski, ławnik 
Szczypiorski.

D zielnica śródmiejska o godz. t t  rano w 
lokalu dzielnicy, Al. Jerozolimskie 6, odbędzie 
się ogólne zebranie członków dzielnicy śród­
miejskiej.

W poniedziałek, dnia 1 grudnia.
Warszawski Okręgowy Komitet Robotniczy

P. P. S. O godz. 7 w lokaht OKR., Al. Jerozolim­
skie 6 odbędzie się posiedzenie Warszawskiego 
Okręgowego Komitetu Robotniczego P P S .

We wtorek, dnia 2 grudnia.
Dzielnica Wola-Czysie — o godz. 7 w. w  lo­

kalu Wolska 44, odbędzie «ię ogólne zebranie 
członków dzielnicy — o godz. 6 pp. posiedzenie 
Komitetu dzielnicowego.

Dzielnica Powązki. O godz. 7 w lokalu przy 
ul Okopowej 30. odbędzie się posiedzenie Komi­
tetu dzielnicowego

Dzielnica Praska. O godz 7 wiecz., dl. Bruko­
wa 29 odbędzie się posiedzenie komitetu dzielni­
cowego

Dzielnica Ochota. O godz. 6 w lokalu dziel­
nicy, Grójecka 59. odbędzie się posiedzenie komi­
tetu dzielnicowego A*

Tramwajowa Org. P. P. S. O godz 6%  popot 
w lokalu OKR., Al Jerozolimskie 6. odbędzie się 
zebranie komitetu dzielnicowego tramwajowej or­
ganizacji PPS.

Dzielnica Marymoncka o godz 7 w lokalu 
dzielnicy Marymoncka 40. odbędzie się ogólne ze­
branie członków dzielnicy

Dzielnica Czerniakowska — o godz 7 w w lo­
kalu Czerniakowska Nr 193 odbędzie się ogólne 
zebranie członków dzielnicy.

Kolejowa Org. P. P. S O godz. 6 w lokalu 
OKR. Al JtrozoHmskie 6, odbędzie się posiedze­
nie komitetu

W  środę dn. 3 grudnia.
Pocztowa org. P. P. S. O godz. 7-cj w lo­

kalu O. K. R., Al. Jerozolimskie 6. odbedzie

się dokończenie konferencji pocztowej orga­
nizacji P. P. S. W sprawie zawodowej i re­
dukcji zabierze głos tow. poseł Kuryłowicz. 
Sprawa kooperacji i wcine wnioski. >

Pocztowcy stawcie się licznie!

Ruch zawodowy
Strapi nauczycieli szkól wieczornych w Łodzi.

W Łodzi trwa <xł środy strajk nauczycieli szkól 
wieczornych. Jak donoszą pisma łódzkie z dn 28 
,b. m , w' dn 27 nieczynnych było 69 szkól wieczor­
nych uzupełniających, częściowo nauka odbywała 
się jedynie w 4 ogniskach.'*

Na zebraniu nauczycieli szkół zawodowych, u- 
cbwałono przystąpić do bezrobocia, o ile magistrat 
do poniedziałku, dn. 1 grudnia do godz. 4-ej po poł 
całkowicie nie uwzględni postulatów nauczycieli 
szkół wieczornych powszechnych, uzupełniających 
i zawodowych.

Strajki w Warszawie. 'Strajk robotników drze­
wnych w fabryce Sosnowskiego został z'ikw’dowa- 
ny Robotnicy uzyskali zaległe dodatki drożyźnia- 
ne i przystąpili do pracy!' fStrajk w fabryce bisz­
koptów Fuchsa trwa nadal Również trwa strajk 
krawiecki w zakładach mundurowych Reichenibau- 
ma (Chłodna 44). Żądanie 30% dodatku zostało 
przez przemysłowców odrzucone. Strajk szewców 
w fabryce mechanicznej .Polbut" trwa. W ponie­
działek interweniować będzie inspektor pracy. 
Protestacyjny strajk garbarski utrzymany. Pertrak­
tacje zerwane. .W fabryce perfumerji Chudaka 
strajk trwa

Wycieczka do Sejmu. W niedzielę 30 b. m. 
staraniem Wydziału Kult Oś w. przy Z w. Metalow­
ców odbędzie się wycieczka do Sejmu. Zbiórka o 
godz 10 rano przed gmachem Sejmu na u l  Wiej­
skiej. Bilety w cenie 25 gr. do nabycia w ewiden­
cji Zw. u  mężów zaufania, w fazrykach i na wy­
cieczce.

Ruch k d t -o lw fa to v y .
Kurs samorządowy T. U. R. w Pruszkowie. W

niedzielę, 30 b  m. o godz. 11 r. odbędzie się drugi 
wykład tow. Stan. Benkla z cyklu „Ustawodaw­
stwo samorządowe i ustrój samorządów w Polsce 
i zagranicą".

Wycieczka do Muzeum Narodowego. W  nie­
dzielę, dnia 30 b. m. odbędzie się wycieczka do 
Muzeum Narodowego. Zwiedzane będą: dział ma­
larstwa polskiego oraz wystawa nowonabytych o- 
brazów (m. in. .Kazanie Skargi" Matejki). W ycie­
czkę prowadzi pref. Zygmunt Badowski Bilety w 
cenie 80 gr. (dla czł. T. U. R. 60 gr.) nabywać mo­
żna w Sekretariacie T U R .  Zbiórka o godz. 10,45 
w bramie Muzeum, Podwale 15.

Do uczestników wycieczki na G. Śląsk. Ni­
niejszym podaje się do wiadomości wszystkich u- 
czestników wycieczki na G. Śląsk, i i  winni oni do 
dnia 2.XJI włącznie uiścić resztującą należność za 
wycieczkę.

ODDZIAŁ WARSZAWSKI T. U. R.
A'. Jerozolimskie 6 m. 4. Sekretarjał czynny 5—7.

Koncert. W niedzielę, dnia 30 b m. o godz. 
4-ej popol., w  sali Tow. Hygienicznego, u-i Karo­
wa 31, odbędzie się koncert urządzony przez Ko­
misję Kult-Oświatową Zw Prac. Elektrowni. W 
koncercie udział biorą artyści Opery Warszawskiej, 
teatru Polskiego, p p. Adamkiewiczówna, Baker- 
kiewiczówna, Herc, Małkowski, Mossakowski, Na­
wrocki, Szepietowski, oraz chór pod batutą p. Szy­
cha i orkiestra zwiąakowa pod dyr. p Jastrzębskie­
go. B ikty  od 1 zł. 50 gr do 4 zł. w lokalu Związ­
ku, Foksal 14.

Robotniczy Wydział Wychowania Dziecka
kwituje z następujących ofiar: z puszek: Hotelu E- 
uropejskiego zł 15.15, Resit. Hot Bruihiowskiego 
8 27, Reel. „Cristal" 28 36, Baru Demokratycznego 
19.32, Pelak Stanisław 13.—, Antoni Mroziewicz 
jako kara 3 —.

najtłU sif Teatr w W arsnu i?
T e a t r  i n .  W o ie ie s lu  B o g u s h  i s i i i j i

D z iś  i c o d z ie n n i*
W. SHflKESPEARfl

„Opowieść Zimowa"

niżej ceny koszta
Suknie jedwabne od 40 zł.

.. gabardinowe • l 50 •t

„ bostonowe • 1 25 f t

szewiotowe 10 • t

Okrycia l kostjumy t t 50 •t

Swetry i diem pry 5 tt

Bluzki i szlafroki M 1 M

Za gotówkę
i N A  RATY

Krucza 30
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P o c z t o w a  K a sa  O s z c z ę d n o ś c i  w  W a r s z a w ie  u l. J a s n a  9  
oraz o d d z ia ły  w  P o z n a n iu ,  K r a k o w ie ,  i K a to w ic a c h

z  dniem  f L istopada b. p.

mmwgisn. i i n j f
i inne dokumenty

Do Inkasa z protestem przyjmowane sq wyłącznie weksle wystawione na 
miejscowości posiadające stałego notarjusza.

Własnej wytwórczości, gotowe I na zamówienia:

ubrania męskie, 
okrycia damskie

1 ^  t «  O Chustki,
"* ł  ^ ^ P ł ó t n a  białe, Pledy, 

Towary wełniane i bawełniane, 
Płaszcze nieprzemakalne męskie i damskie.

Towarzystwo Popierania Wytwórczości Polskiej
T-wo „ORION” (o f icerowie  r e z e r w y ,  Inwalidzi ,  ochotnicy)

Centrala: a l .  J e r o z o l i m s k i e  Ks 4 3  (przy Poznańsk ie j)  
O d d z ia ł :  ul. S e n a t o r s k o  Ws 9  (przy M iodow ej)

P o ż e r a j c i e  w y t w ó r c z o ś ć  1 hande l  Inwal  d ś w  I r e z e r w i s t ó w .

C e n y  s i t i ż o n s  o  3 0 '
N A  R A T Y !

na bardzo dogodnych warunkach 
Okrycia Damskie Męskie 

P a lta  zim owe z kołnierzam i 
futrzanem i 

G o to w e  i na  z a m ó w i e n i a  

Towary manunakturowe
poleca

j .  mmsm
Twarda 6 m. 49 I

Tel. 104.79.

Listy do Redakcji.
0-d K om isji głów nej op iek  szkolnych  m. 

si. W arszaw y  otrzym ujem y list nast.:
W  zw iązku  z n o ta tk ą  „A gitac ja  an ty ro - j 

b o tn icza  w szkołach  pow szechnych", w y d ru - j 
k o w an ą  w  Nr. 325 „R o b o tn ik a"  z dn. 27.XI 
r. b„ m am  zaszczy t zakom unikow ać, co n a ­
stępu je :

B roszury  „Ligi P ra cy " , ro zes łan e  do n ie ­
k tó ry ch  O piek  szkolnych, są tre śc i w y łącz­
nie ekonom icznej, w ychow aw czej i in form a­
cyjnej i, jako sto jące zda ła od ak tu a ln e j p o ­
lityk i party jnej, zo sta ły  p rzychyln ie p o tra k to ­
w ane p rzez  K om isję G łów ną O piek  S zko l­
nych.

M ogę zapew nić S zanow ną R edakc ję , iż 
w  fakcie tym  w żadnym  raz ie  nie m ożna do ­
p a try w a ć  się chęci jakiej bądź agitacji o cha­
ra k te rz e  politycznym . Z resztą, d alsza  roz- 
ty łk a  tych  b ro szu r zo s ta ła  w strzym ana.

P roszę  p rzy jąć w yrazy  p raw dziw ego  sza­
cunku

K ierow n ik  B iura (podpis n ieczy te lny).

B roszury  „Ligi P ra cy "  n ie  sto ją  zda ła od 
„ak tua lne j p o lityk i p a rty jn e j"  —  lecz p rze c i­
w nie, ag itu ją one na rzecz  po lityk i gospodar­
czej s tro n n c tw  reakcy jnych . Że dalsza  ro z ­
sy łka tych b roszu r do O piek  szk o ln y ch szo s ta ­
ła w strzym ana —  przyjm ujem y z zadow ole­
niem  do w iadom ości.

Prowincja.
WIEC P. P. S. w WYSOKIEJ.

(Kor. własna)
'Dnia 23 b m. został zwołany przez tute:izy 

Kom Dzielnicowy IP IP. S., sprawozdawczy wiec 
poselski Robotnicy i robotnice tłumnie przybyli, 
zapełniając salę po brzegi.

Wiec otworzył tow. E. Szwedowski; przewod­
nictwo objął to w.. K. Przybyła. Tow. poseł Stań­
czyk w obszernem przemówieniu zreferował obec­
ną sytuację pohtyczną w kraju i działalność PPS 

Jednog otoie uchwalono rezolucję, wyrażającą 
1) uznanie loiufeowi 'PPS. za niezmordowaną pracę 
na terenie Sejmu, oraz 2) solidaryzowanie «ię z 
walką. Jftką prowadzi 4VS z  reakcją w całym 
kraju.

Zebrani domagają się ocł naszego klubu enei- | 
gicznej akcji w kierunku rozwiązania obecnego > 
Sejmu i rozpisania nowych wyborów, przy utrzy- I 
mantu dotychczasowiej ordynacji wyborczej. W 
końcu zebrani stwierdzają, że postulatów, zdoby­
tych przez klasę robotniczą za rządu tow. Mora- 
czewskiego, bronić będą wszelkimi środkami, ja­
kie im wskaże P.P.S

W iec zakończono odśpiewaniem „Czerwonego 
Sztandaru'1 i okrzykami na cześć 'PiPS.

K. k.

SOMPOLNO.
fKor. własna)

Dnia 22 b. m. odbyło się tu ogólne zebranie 
pracowników kolejowych. Po dwugodzinnym re­
feracie tow Daroszewiskiego o ekonomiczcem po­
łożeniu kolejarzy, o organizacji klasowej i żółtych 
związkach — uchwalono rezolucję, nawołującą 
wszystkich kolejarzy do zrzeszania się w ZZ.K., 
przyczem wyrażono pełne uznanie W W. Z.Z.K za 
należytą obronę interesów kolejarzy. Rezolucja 
zwraca się następnie do ZZK. o wytężenie wszyst­
kich sił w celu wprowadzenia odpowiedniei prag­
matyki służbowej, uistawy emerytalnej dla dzien­
nie płatnych, Kasy Chorych i t. d W końcu wznie­
siono okrzyk na cześć Z.Z.K.

Sanatorium polskiego Czerwonego Krzyża
w Zakopanem

otwarte cały rok. Najnowsze zabiegi lecznicze, codzienna opieka lekarska, wykwintny 
pieciorazowy wikt, wygodnie urządzone osobne pokoje. Roentgen, lampy kwarcowe, 
laboratorjum, elektryczne oświetlenie, centr. wodne ogrzewanie, dźwig elektryczny, 
salony towarzyskie, obszerny paik Osób z gruźlicą otwartą nie przyjmuje sią. Szczegń' 
łowe ilustrowane prospekty na żądanie wysyła bezpłatnie

Z arząd.

90 90
MU uHlr Sil urnom i Mnl

bluzki, szlafroki, bielizna, trykotaże oraz rói-
ne resztki 

M A G A Z Y N  K O N F E K C J I  D A M S K IE J
„ „  H e l e n a  G a r b a r s k a  Marszałkowska 50 n n

CJwaga! 2 0 0  s u k ie n  wełnianych z najlepszych materjałów w cenie o d  2 5  z ł .  d o  y  | j

A A  R A T Y na warunkach najdogodniejszych. Zalicz­
ka według możności płatniczej poszcze­

gólnego klijenta.

U biory m ę sk ie  — O krycia d a m sk ie
Jesienne i zimowe, gotowe i na zamówienia.

M i w)Mr: GaMlaj, gnpofw, H .  Mowiw I SzewlJlaw
pierwszorzędnych fabryk krajowych I zagranicznych.

Koce bajowe we wszystkich odcieniach i deseniach.

' "liorow  ̂ t  u.li Ul UH I piętro, front.
Uwaga: Wszelkie zamówienia wykonywamy we własnych pracowniach.

I

N A  R A T Y  “
C eny p r z y s t ę p n e .

Łóżka angielskie (niklowe)
M aterace wszelkiego rodzaju 

Kołdry watowe (wlasn. wyrobu) 
K o c e  pluszowe I bajowe 

w wielkim wyborze poleca

KEKS* Sz. Halbersztadt
cgz. od roku 1894.

Graniczna 2 ,  te l-  1 3 3 -2 3
na wprost Grzybowskiej. ■UHM

Z sądów.
Skazanie młodocianego zabójcy.

Sąd doraźny w Łodzi w dniu 28 listopada r  b 
skazał na karę śmierci przez rozstrzelanie miesz­
kańca m. Łodzi 'Mariana Cłapińskiego, lat 17 robo­
tnika, za zabójstwo z chęci zysku, dokonane w dn 
4 listopada r. b. swej 754etniej babki Teofili Tom- 
czakowej.

Przyczyną mordu był spór o sprzedaż i równy 
podział 10-mor.gowego gospodarstwa.

Na wniesioną przez obrońcę prośbę o ułaska­
wienie, Pan Prezydent Rzeczypospolitej postano­
wił darować w drodze łaski Marianowi Cłapiń- 
ekietmi orzeczoną powyższym wyrokiem karę 
śmierci.

Echa rozprawy listopadowej.
W sądzie okręgow ym  karnym  w  K ra k o ­

w ie toczy ła  się rozp raw a p rzeciw  W ład y sła ­
w ow i M alskiem u. k tó ry  w czasie p ro cesu  li­
stopadow ego  are sz to w an y  zo s ta ł w  sali roz­
p raw  za z łożen ie  zeznań, so rzecznych  z ze - *

Teatr Praski
„ R i e ź  P r a g i *1

o godz. 4-ej po poł. W esoła  praczka

znaniam i w  śledztw ie , co  do u d zia łu  o sk a r­
żonego dr. D ro b n e ra  w  ro zru ch ach  6 lis to ­
pada. M alski, s łu ch an y  na ro zp raw ie  pod 
przysięgą, cofnął w  ca ło śc i o bciążające  dr. 
D ro b n e ra  za rzu ty  i nie um iał w yjaśnić, d la ­
czego dokonał ta k  rażące j zm iany  zeznań. W  
czasie ro zp raw y  p rzeciw  M alsk iem u p rz e s łu ­
chano szereg  św iadków , k tó rzy  po tw ierdz ili 
z a rzu ty  a k tu  o sk arżen ia . Sso. S tu b e r w ydał 
w yrok , skazu jący  M alskiego za zb rodnię o- 
szustw a, p o p ełn io n ą  p rzez  złożenie fałszy­
w ych zeznań  po  przysiędze , n a  4 m iesiące 
w ięzienia.

E L D O R A D O

Dziecięce
Niedziela, 7 grudnia g. 4 pp. w teatrze „ l io w o -  

ó c i“  Bielańska 5.
UDZIAŁ BIORfl: 

Balcerklewiczowa Krzewiński
O m te-W iigocka Małkowski
Wilińska, Wllska Redo, Rentgen

oraz DZIECI
około artystów.

W program ie: Bs»jki monologi flgllkl, śmiech 
K w ia t  p a p r o c i  baśń w 3 aKt. **ut—Patachon 
i Jack  C o o g a n , &iel»nka węgierska ze śpiew, 

i tańcami.
Bilety u Chodowieckiego Krak. Przedm. 9,

T R A N  s w i r ż y i
w najlepszym  gaiunKn

poleca Tow. flkc Fr. Karpiński

Życie gospadarcm
N o t o w a n i a  g i e łd y  w a r s z a w s i i a j

Doi. Stan Zjedn. za 1—5.20 
Franki  f ran cu sk ie  za 100 23.07 
Funty  a n g ie lsk ie  za  l— 24 07 
F loren ty  h o ien d .  za 100~2„9.90 
Kor c ze sk o — slow. za 100 • 1 >.60 
Franki szwaje. za 100— 10 .32 
Korony austrjac. za 100 000 -  7 33 I pół 
Lliy w łosk ie  z a 100-22 60 
F ran k i  b e lg i jsk ie  za  10,—25.48

C Y R K
D z iś  w  N ie d z ie lę

po 2 przedstawienia. Pocz. 4 i 8 wiec*- 
w  o b u  p o  r a z  o s t a t n i

świeiny program listopadowy
O godz. 4-ej dzieci plącą połowę.

Hematogen-Lek
leczy b ie d n io ę

m a ł o k r w i s t o ś ć
s k r o f u ł y ,  n e r ir f

wzmacnia siły, pobudza apetyt
d la  d o r o s ł y c h  i d z iec i '

Ż ą d a ć  fa b ry k i  „L  E  K“ .

KRONIKO.
STAN POGODY

(według danych Państw, Instytutu M eteoro log
.

Temperatura najwyższa wynosiła wczoral 
Warszawie -f-5°5. najniższa —0°2

Przypuszczalny przebieg pogody w dniu ^  
siejszym: zachmurzenie umiarkowane, rano n’®

S P S S

sto, nocą przymrozki, słabe wiatry południowi
lub

Tydzień bezdomnych. Komitet Opieki cad j  
zdomnymi przy Warsz. Oddz Polsk Czerwon**^ 
Krzyża, pragnąc przyjść z pomocą nieszczęśliwy^ 
mieszkańcom blaszanek, organizuje od dnia Ib 
23 grudnia r. b. „Wielki Tydzień B e z d o m n y c h

Nowe odkrycie na Zamku. Podczas r o b ó t  r£ 

stauracyjnyoh, prowadzonych obecnie na %ara 
Królewskim i związanych z niemi badań, prof 5 
rewicz dokonał w tych dniach odkrycia m u r ó w ’ 

storycznych. Mianowicie pod murem z eP°^1v( 
stulecia odkryto nową ścianę z epoki książąt • 
zowieckich Stare mirry zamku kryją jeszcze z»P£ 
wne wiele niespodzianek.

Epidemja w Henrykowie. Badania epidemii
ru­

mienia guzkowatego. wybuchłej w H nryko*^ 
trwają w dalszym ciągu. Badane są źródia ; pT,*g. 
czyny powstania tej choroby. Wszeikie zarz4u 
nia w celu izolowania mieszkańców dwóch  ̂
ków, dotkniętych epidemią utrzymane są na ^  
Nowych śmiertelnych wypadków po za 9 doty1-^  
czasowemi nie było W razie pogorszen i  sl<! #1 

pozostałych w domu choryoh, są om umic&zci; 
w szpitalach miejskich w Warszawie. (—)

Sekcja Posr. Pracy Bratn. Pora. stud. ^ 7 * ^  
Szk. Handlowej w Warszawie zaopatruie w n^ , s. 
szych p raco w n ik ó w  b iu ro w y ch  i s u m i e n n y c h  ^  
petytorów w ładających  językami.  Dzwonić na 
tei. 45-84, K o szy k o w a  9

Z Cyrku Warsz-awakiego. Dziś dwa c’?Uolu.
przedstaw ien ia  p rogram u lis topadowego: pCf  , ne
dniowe po cenach  ulgowych dla dzieci t w ic -1 ^  
Na czoło programu wysuw ają  s ę bok»u'rc ^ s [, 
kangury t bez ręki artyeta. władający z 7
wprawą nogami

Jutro prem y... »»
go. w którym ukażą się pierwszorzędne 51 7

awą nogami QVit ‘
Jutro premiera wielkiego programu gru ^ ^
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Z£BRANIA I ODCZYTY.

ęzeregu fascynujących .pro-

r.yt tow. sen. Posnera- Dziś, o godł 12 w
a'l: '

OdcZj l , TT , TOiti 4 u ______ . B
***• w sa>h" km a" ,/Pałace" odbędzie się odczyt Iow 
, c5. (Posnera, urządzony przez K omitet waiki z  
bStld!etn kobietami i dziećmi, P. 1- •■iNad otchłanią 

*ly do nabycia w kasie kina „Pa'l&ce1.
,,R bocznica Polskiego To-w. Krajcsroawciego. W 
q r°cznicę swego założenia P  T 'Krajoznawcze 

uroczyste zdb’anie, które odbędzie się 
i! dn. 3 grudnia (b. r. o g. 8 wiecz w  dużej sali Tow. 

hhenicznego W stęp dla czołnków i gości 
Polskie Tow. ToozoKczne. Kolejna z cyklu 

( i^ z itln y c h  pogadanek na tem aty teozoficzne od- 
uV się dziś o godz. 5-ej popoł. w  lokalu przy 
...„Traugutta (Nr 6. m. 26 Tem at: ,*Prawo ewoliu- 
11 • W stęp wolny.

j  . 2 Tow. Polsko-Francuskiego. W  poniedziałek, 
. 3a 1-go Grudnia r b . o god'z 8-ej wiecz. odbędzie 

J |  w Stow. Polsko-Francuskiem  (Nowy-Świat 67) 
iSpzyt profesora Jerzego K urnatow skiego, p. t.: 
’’̂ rażen ia  z podróży do Czech'", 
w, 2 Tow. Ekonom istów  i Statystyków Polskich. 
. poniedziałek  dn. 1 grudnia o godz 8.30 wiecz.

Tow. Ekonomistów i S tatystyków  Polskich (Ja- 
g 19) odbędzie się odczyt prof. Jana Lcwióskie- 
*0’ P t. „Reforma studiów ekonomicznych".
j , Odczyt p. t. „Zło ł dobro książki". Wygłosi 
i o godz. 8-ej wiecz w  sali P. KI. A rt Jerozo- 
T ^kie Nr. 39 m M, prof. Józef W asowski, na do- 
j ^d funduszu pomocy dla nie-am oznych uczniów 
„"to Gimnazj Męskiego Zw. Zawi Mauer,, Polskich 
t ii(ół średnich.
* V p a D K 1 .

Zamach ca pociąg. 
55 zrana, dokonano

*hie

Onegdaj o godz. 9
_______  zamachu na pociąg

szany Nr. 3751, kursujący na szlaku Ja- 
**»Vo — Kamień Koszyrski (w dyr. wileń- 
Ŝ 'ej)l w województwie poleskiem.

W skutek rozkręcenia przez nieznanych 
oprawców szyn i łączących je słupków, wyko- 

się parowóz. Na szczęście obyło się bez
^Vpadku z ludźmi 
^ła taboru.

znaczniejszego uszkodze-

Wybuch w fabryce amunicji. W fabryce 
4lhunicji w Kosowej Górze pod Toruniem, na- 
,st^pił wybuch, podczas którego zginęło troje 
bdzj, mianowicie palacz H a le k , robotnik 

dryga i Gajewska. Przyczyny eksplozji 
j*a razie nie zdołano stwierdzić. Budynek fa- 
brVczny został zdemolowany i zniszczony. 

Walka ze złodziejem w areszcie. Przecbodią- 
Wczoraj rano ul- Poznańską przodownik Xl-go

■komisarjatu G ronkiew icz zauw ażył na ul. św B ar­
bary  dwóch podejrzanych mężczyzn, z których je­
den niósł naładow any w orek. Gdy podejrzani w e­
szli <lo domu Nr 12 p rzy  u l ś w. B arbary. G ron­
kiew icz podążył za nimi i zatrzym ał ich poczem 
odprow adził do XI-'go kom isarjatu. W  worku 
znaleziono pled, pantofle, lalki dziecinne, pieczy­
wo, ciastka, cukierki i t. p. Zatrzymam okazali się 
zaw’odowi złodzieje kolejowi: Kazimierz Sobociń­
ski (Pruszków, K rótka N r 3) i W iktor W oźniak 
(św. B arbary  Nr. 12). O debrany w orek skradli oni 
z wagonu. Olbu osadzono w areszcie. O koło godz 
2 po południu Sobociński, w przystępie ataku ner­
wowego wybił dwie szyby w górnym oknie aresz­
tu, zdjął z siebie ubranie i b ieliznę, poczem kaw ał­
kami szyby zadał sobie 10 ran pow ierzchow nych 
w brzuch i piersi. Gdy policjanci chcieli przeszko­
dzić furjatowi, tak  uzbrojony, usiłował rzucić się 
na nich W tedy policjanci narzucili na Sobociń­
skiego pled i obezwładnili szaleńca. L ekarz Pogo­
towia nałożył Sobocińskiem u opatrunki, lecz ten 
zerw ał je. W ówczas policjanci nałożyli szaleńcowi 
kajdanki na w ykręcone w tył ręce. fPo pow tórnym  
opatrunku, niedoszłego samobójcę pozostaw iono w 
areszcie. Zaznaczyć należy, że Sobociński przeby­
wał na obserwacji sądow o-psychjatrycznej w T w or­
kach skąd uciekł.

Zamach samobójczy w  komisariacie. Do XV
kom isarjatu policji przyprow adzono Adama Kowal­
skiego, bednarza i S tanisław a A ntom ewskiego, 
handlującego Obydwaj byli oskarżeni o erynny 
opór policji. Podczas rewizji osobistej Kowa’ -kie­
go,—A ntoniew ski wyjął z kieszeni buteleczkę, u- 
sihrjąc wypić zaw artość jej w postaci jodyny Spo­
strzegł to  posterunkow y M iszczak i wytrącił bu te­
leczkę, lecz A ntoniew ski zdążył wypić niew ielką 
ilość jodyny. L ekarz Pogotowia, po zastosowaniu 
oapowiectnich środków, desperata pozostawił na 
miejscu

Pożary. W  Alejach Ujazdowskich Nr 37, w 
dyżurce dozorcy domu Jana W róbla, w skutek nie­
ostrożnego obchodzenia się z ogniem, wynikł po ­
żar z powodu zapalenia się siennika Ogień ugasili 
domownicy przed1 przybyciem straży  ogniowei.

— W  mieszkaniu Syrnchy Jurm ana przy ul 
M iłej Nr. 40, z powodu wadliwego wpuszczenia 
belki w przew ód kominowy, zapaliła się podłoga. 
Pogotow ie I oddziału, po w yrąbaniu belk i i części 
podłogi, pożar ugasiło.

Przygnieciony maszyną. W  podw órzu domu 
ił r ,  4 p rzy  ul W rzesińskiej W incenty Kudej, robo ­
tnik został przygnieciony m aszyną elektryczną w 
czasie ładowania jej na wóz. Kudeja ze złamaną 
kością prawego ram ienia i ogólnie potłuczonego 
przew ieziono prywatnym  sam ochodem do szpitala 
P rrem . Pańskiego.

T e a t r  i ’ s m t s y k a .
T eatr Wielki. Dziś o 3-ej popoł. ba le t Rogow­

skiego „Bajka". W ieczorem „V ioletta". W roli 
G erm onta wystąpi gościnnie bary ton  włoski p. Um­
b erto  U rbaoo. IW poniedziałek „Zamarłe oczy".

T ea tr Narodowy. Dziś popoł po  cenach zni­
żonych ,.Skąpiec" M oliera. W ieczorem  „Don Juan" .

T ea tr Letni. Codziennie „Zmartwienie p Ha- 
m elbcina". Dziś po poł. po  cenach zniżonych .Ban 
naczelnik.... to ja"

T ea tr im. Bogusławskiego. Dziś o godz. 3 i pół 
po poł. ,.Podróż po W arszaw ie" W ieczorem  „0 -  
pow ieść zimowa"

T ea tr Polski. Dziś o godz. 3 po poł. po cenach 
zniżonych „■Cyrano de Bergerac" W ieczorem  dziś, 
jutro i pojutrze, po cenach zniżonych „Król H en­
ryk I V .

W e środę prem iera „Świętej Joanny1 B. Sha-
wa

T eatr M ały. Dziś o 4 popoł. po cenach zniżo­
nych „Szofer A rchibald" w ieczorem  „Śmierć ko­
chanków " Ju tro  po cenach zniżonych „Świt dzień 
i noc".

T ea tr Nowości. Codziennie .H rab ina Marica'*.
Teatr im. Fredry. Dziś o godz. 12 w poł baj­

ka dla dzieci B enedykta H ertza „ Z a k l ę t e  trzew icz­
ki. czyli jak szewx uszczęśliwił królew nę" O g. 
4 popoł. .M ałżeństw o Loli". W ieczorem  „Głośna 
oprawa"

T ea tr P raski. Dziś o 12 m. 30 w poł dla szkół 
i uczącej się młodzieży „Ogniem i mieczem" po 
cenach zniżonych. O godz. 4 p o  poł. „W esoła p ra­
czka" po cenach zniżonych. O  godz 8 wiecz 
„Rzeź (Pragi".

T ea tr Popularny, Dziś o 4 popoł. i o 8 wiecz. 
krotcchwśla „Ciotka z Brazylji skąd m ałpy pocho­
dzą".

T ea tr S tańczyk. Dziś pow tórzenie wczorajszej 
gzotycznej prem iery P oczątek  o 8%  •

T e s tr  d iii P ro  Quo. Codziennie doskonały pro­
gram z rewji .JPrecz z- G rabskim " na czele

Z Konserw atorium . Ju tro  rec ita l fortepianow y 
Feliksa Szymanowskiego W e środę S b m. kon­
ce rt prof G aw ryłow a (skrzypce) z udziałem dyr 
’M elcera,

K oncert Mattla Battistmi. W  środę S grudnia 
odbędzie się jedyny w ystęp M attia Battrttiniego. 
dającego w sali Filharm onii w ieczór arii i pieśni, 
k tó ry  w ypełni sam p rzy  akompaniamencie fo rte­
pianowym prof. U rsteina.

Koncerty T-wa Krzewienia Muzyki. Dziś Tow.
krzewienia muzyki urządza trzeci poranek w sali 
K oncertow ej w H otelu Europejskim c godz 12-ej 
w poł. pośw ięcony M Karłowiczowi z udziałem A  
Com te -W  figoc kiej (śpiew), prof. Barce wicza (skrzy­
pce) oraz zespołu wokalnego. Cena biletu 1 złoty.

Eldorado dziecięce w „N owościach". E ldora­
do dziecięce, organizowane w teatrze „Nowości" 
(Bielańska 5), które na poprzednich przedstaw ie­
niach zyskało olbrzymie pow odzenie, w ystępnie 
dziś z II-gim programem Reżyseria: H. Paszko- 
Folakow ej, M Dom osła wiskiego i J . Krzewińskiego 
dokłada starań do opracow ania wspaniałego wido­
wiska. D ekoracje Józefa Galewskiego B ilety przy 
w ejściu

Koncerty W ydr, Oświaty i K ultury Magistra­
tu. VJI K oncert w K onserw atorium  odbędzie się w 
najbliższą niedzielę (Początek o godz 4 m. 15 po 
południu. Program  wypełnią utw ory Chopina Ka- 
rłowicza, Żeleńskiego i Niewiadomskiego w wyko­
naniu Chóru1 Oficerskiego w W arszawie, S t Arga- 
sińskicj i L. U rsteina. Słowo w stępne wypowie W. 
E lektorow icz.

S p o r t .
K. S. „WARSZAWIANKA” I—R. K. S. „SKRA" I.

Dziś na boisku „Skry" O kopowa 43, o godz 
1245 pierwsza drużyna „W arszaw ianki" rozegra 
m ecz z naszą robotniczą drużyną „Skry". „W ar­
szaw ianka" najpoważniejszy konkurent „Polonii'* 
w m istrzostw ach kl. A  zdobyła 2-gie miejsce w ta ­
beli m istrzowskiej, przegrywając bardzo nieznacz­
nie z Polonią a zwyciężając wszystkie inne druży­
ny W arszaw y. Drużyna ta bardzo dobrze techni­
cznie wyszkolona, posiada w swe-m gronie kilku 
graczy reprezentacyjnych W arszawy, a bram karz 
jej Domański grał — przeciw  reprezentacji A m e­
ryki w pam iętnym  meczu A m cryka-Polska

„Skra" w ystąpi w swym normalnym składne.
Na tem że ’boisku o godzinie 10.30 rano K S 

„O rkan" rozegra zawody finałowe o m istrzostwo 
kl. B z drużyną W . T. C. B ilety kupione na mecz 
pierw szy ważne są i na drugi Dojazd tramwajem 
Nr. 19.

Harcerski Klub Sportowy Varsoria.
Dziś o godz. 3.30 popoł. w pierwszym, a o g 

4 30 popoł w drugim terminie odbędzie się w lo­
kalu  gimn. Kulwiecia PL 3 Krzyży 8, doroczne ze­
branie członków  HKS. V arsovia. Na porządku 
dziennym spraw ozdanie Zarządu, program pracy sa 

i rok 1925 oraz w ybór now ych w ładz klubu.

*  Poleca śle uwaize Sz. mijemelii
Xokazji o tw a r c ia  O ddziału p rzy  ul. Ś w ię to k r zy sk ie j  Nr. 2 6

W celach  reklam ow ych p e e sa w sz y  od  d n ia  1-go H  A D  M  H  ja k o  p re m ie  (gratis) tak w Składzie G łów nym  jak również w oddziale 100 tu z in ó w  
do S w ie t p o s ta n o w iłe m  ro z d a ć  Ł /rA lV iU v  r ę k a w io z e k  w ełn . dam skich czyli 1200 p a r  t. j. do  zakupionych w szelk iego  rodzaju

na sumę Zł. 30 X 'fc bex
g ru d n ia

R

■ ewm i w a iBwi

- ^ ----------------    ..... ------ p a r  .. ,—  r ._..,...   
I parę rękawiczek wełnianych damskich
Fabryczny Skład Pończoch 1 Trykotaży

F R A N C I S Z E K  K R A K O W I A K
Skład OWwnyt C h m ie ln a  3 0 , wprost ho te lu  Royal. Oddział: Świętokrzyska 20.

Towar tDlidsyl (eo y  M l I
Najdogodniejsze warunki
N A J W I Ę K S Z Y  WYBÓR

N I Ż E C I E  C E N Y Si r i t i
P r z e d ś w i ą t e c z n ą  wyprzedaż

Ubiory: Męskie, Damskie, Wojskowe, Fufra, Kołdry na wacie, Koce, Pledy, Manufaktura
K r a j o w a  W y t w ó r n i aA N U S Z E W I C Z  Długa, Pasaż Simonsa, Sklep Nr. 62

II •  •

po stronie Domu Śląskiego. Tel. 126 01

Nowootworzony S k ł a d  D y w a n ó w
Z Y G M U N T A  E E I łE D A  Marszałkowska 132

Dla reklamy —  tania sprzedaż:
d e  8 s ty c z n ia  1923 r .

Dywanów, Materii meblowych. Portier. Kao.RANEK i Serwet. Kołder, Pledów. Chustek i t. p.
K I N O  I

PALACE i
 ̂ C h m ie ln a  9 , t e l  51-14 |
^ t ą ł e h  o  g o d s  4 , 6 , t ,  10 pp 

N__ Id e a ln ie  o g r z a n a  sa la . I

„  N A  R A T Y

r a g rą n  cznych  p o le c a
J. Zami8cxkoor§kl 

f ó a r t a n a k a  6  m .  <7 *  p o d w .
P ro szę  przyi*ć i przekona* sie,

Si O statn ia  N iedziela  T

HCeny zniżone!! „0 czem się nie mówi“
N a  R a t y

.Wykwintne okryeta dam skie I m esk ie  oraz palta p lu szo ­
we w dużym  w yborze najtaniej bo w pracowni poleca

P .  L a u f e r
N alew ki 4 9  m . 69 , te l. 2 2 9 -9 4 .

Na raty
Ubiory m ęskie, okrycia dam sk ie  o raz  tow ary łokciow e ! ble- 

liźnlane n» dogodnych  sp ła tach  d ługoterm inow ych

H. Szczypioi*
S-to Krzyska 35 vis a v is Szkolnef.

Ceny konkurencyjne
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Zopelna wyprzedaż
męskie 140 cm. szer. od 8 zł.

Sukna kol. 13(J cm. szcr. od 7 zł. 50 
S s e w i o ł y  kol. od 2 zł. 40

Wielka ilość resztek
CENTRALA ZAOP ATRYWAŃ KOOPERATYW Marszałkowska Nr. 123 róg Siennej

K o ł d r y  watowe od 24 zł. 
S a t y s i y  des. od 2 zł. 
Serwety des. od 6 d.

Magazyn Bławatny

Władysław Maciejewski
C h ł o d n a  3 4  telefon 164-83

Poleca

Wielki wybór
H a  g w ia z d k ę

M aier ja łów  męskich na  palta  i ga rn i tu ry  
Wełny kos t jum ow e i sukniowe

Flaneie gładkie i deseniowe 
Dział t o w a ró w  białych

Pokrycia meblowe, d)wany i chodniki
Chustki zimowe, jesienne,  koce wełn iane  

Kołdry w a to w e  i ba jowe 
Weiwety i plusze

Jedw ab ie  w wielkim wyborze  
Ceny wyjątkowo nlskiel

Na r a t y  i z a  g o t ó w k ę !

Ill]
popołudniowe, matematyczno-przyrodnicze,  wyższe,  

z p raw am i  gimnazjów pańs tw ow ych
u lic a  Z ó r a w ia  4 9 ,  II p ię tr o ,  l e i .  3 0 2 -8 0 .

Wakują miejsca w kl. IV, V, VI. VII.
E g z a m in y  w  s t y c z n i u .

Kancelarja: od godz. 3 I pół. do godz. 7 I pól wlecz.

Damska: wełny, krepdeszyny, gabar- 
diny, popeliny, weiwety i jedwabie.

r  SL  l i  y  ^ 1 na bardzo ^°g°dnych warunkach

pierwszorzędne materjały B ie ls k ie  i A n g ie ls k ie
M a n u f a k t u r  a i

Męska: krepy, żakiet, smok i frak.
Towary: spodniowe, bostony, kam-

garny i t. p.
P łó tn a , k o łd r y  w a to w e , k o c e ,  o b r u s y  i t .  p .

p o l e c a :

A. Zarębski
M a r sz a łk o w sk a  Nr. 116 1-sze piętro, w podwórzu

Uwragat Na żądanie  wykonywam z o b ran eg o  materja lu ub ran ia  m ąsk te  l okrycia dam skie

lift RATY
Okrycia damskie, Ubiory meskie, 
Palta pluszowe, Garnitury,

„ zamszowe, Jesionki,
„ sukienne, Palta zimowe

w wielkim wyborze  
na s ezon  z i m o w y

oraz kołdry wato 
we, chustki wełnia­
ne, kapy, firanki, 
bielizna pościelo­

wa i t. p.
polsca
f ir m a „iramr d l  t o i m  m .  3- a ,  t b »  i r .  2d ? - d i

UWAG*! PP. Urzędnikom wydajamy za okazaniem legltymicji

NA RA TY!
Okrycia damskie, ubiory meskie. Palta jesienne i zimowe 

najtaniei w pracowni 
Złota Nr. 16 -  29

Na raty
bez zaliczki

Z e g a r y
Ścienne, budziki, zegarki, obrącz­
ki Ślubne, kolczyki i pierścionki. 
Przyjmuje repe rac je  tanio  dobrze
Zegarmistrz GUTMACHER, 

S m o c z a  21, m i e s z k .  23.

NA ROZPŁATY

o r y g i n a ln e  a m e r y k a ń s k i e
znane ze swej dobroc i 

w a r u n k i  n a j d o g o d n i e j  i z e
m. c u n g ,  Twarda 21 n. 22

lei 222-07.

NA RATY f l im
jak za gotówkę I U I H n

Ż a k i e t y  karakułowe, fokowe i bibretowe,
L i s y  białe i niebieskie naturalne, etole nurkowe,

krecie I t. d.
O k ry c ia  damskie i palta najnowszych fasonów 
poleca na n a j d o g o d n ie j s z y c h  w a r u n k a c h

znana pracownia

M \m fo  11
front l-e piętro, tel. 284-04.
Firma egzystuje  od 1906 r.

r ó g
T w a r d e j

Na Raty
Ubiory m ęskie Okrycia damskie

T o w a r y  m a n u fa k tu r o w e
w wielkim wyborze

S-to Jerska 30
U w a g a !  I brama na prawo (parter).

Cl
kupując w  sklepach

Pow szechnej Spółdzielni R obotniczej
w  Warszawie:

Leszno 36, Twarda 11, Gęsia 45 
Dzielna 17, Franciszkańska 6, Nowolipie 21 

Dzielna 47. Długa 50 (sklep 32), Praga-Targowa 63.

Wi a n t ,Helson" ES ir. zi tg.
K ryształ b iały, I g a l  1.13 groszy  za kg
i inne a r ty k u ły  pierwszej  potrzeby po ce­

nach najniższych.

Obuwie na raty  
Jak za gotów kę
Komu się n lechce  przep łacać  za 
io, źe kieszeń nie pozwala mu 
narazie płacić gotówką, to niech 
się uda  firmy „Renoma*1 
W a r s z a w a ,  W i e l k a  — 14. 
gdzie się sp rzedaje  m o d n e  i gw a­

ran tow ane

obuw ie na rafy  jak za g o t M ę .
Ila raty

zegary
śc ienne  stojące, zegarki kieszon­

kowe 1 wyroby jubilerskie. 
Zakład zeaarmlstrzowskl

E p s z t e i n  
Twarda 34 róg Pańskiej

watowe

fDIM fIIJO E SIE
u „Leonara66

21 N o w y  Ś w i a t  21

I lsiojr.rtl.oiZf. 1.5) 
12 .  . . .  2.03

P o r t r e t y  
w y k w in tn ie  w y k o n t n e

na  dogodn.

w arunkach  
po leca  pracow nia „ R o la n d a 1*

Mirowska I przy Elektoralnej.

kożuszki
w wielkim wyborze poleca

Mrma Z i l b e r b e r g
ulica W a ło w a  2  l-e piętro

Dr D a p | : c  W i e r z u a w a  9
med * - A C I I I ^  (pi Teatralnv) 
weneryczne, skórne, n iem oc pic. 
Do 9 r. 2-8 w, Harnc 4 5, tel 105 42

™ i . S .  J e r m u ł o w i c z
Chor skóry, weneryczna, płciowe 
(niemoc). Przyjm. 1 — 2 5  — 8 
penie  4—5 S x k o ln a  8  tel. 408-58

NIEBLE
używane w wielkim wy­
borze polecam y tanio, 
życzącym  ratami.

SOLNA 18 m .  4.

Zegarki ,
obrączki złote

oraz wszelką blżuterję daje

Na Raty
Z a k ł a d  J u b i l e r s k i  U ,n m  e r ą

(róg Zórawiej) lU l l u J  j 3

fl-rzy mBi HirszJnrn i Kurzman
Chor. wener. płciowe (niemoc) 
skóry. Analizy krwi (syfilis), mo 
czu. 12—6. Panie 1—2. S ienna I 

róg Marszałkowskie!.

Oi. m 2 ) . Feldbcieg
ry.

Chor. we­
ner , skó- 

pi. (niemoc) N i e i k a  6  (róg 
Złotej) do II r I 4 - 8  w

Br. mi reiits ŁOSiWSiiI
wener. skórne , płciowe C h ł o d n a  

2 4 ,  tel. 99-2S. od 9 - 1 0 ,  1 - 3  
I 5 -  S. Panie 2 - 3 1 6 - 7 .

Dr. tael Zolja RostkowsW
skórne, weneryczne kosmetyk*' 
Chłodna 26.». 99 -2 9 .  od 9-11

a n a l i z y , ; ; ; . ' . ?
C h m ie ln a  54
wprost Dworca iD-rznntlLIEJU
D i .  n i  k a t z

w e n e r .  skór., n iem oc płc- .

OiitilSćŁdlfl

I M )  211823
bielizny, haftu A. W iś n i e w s k i* )  
Niecała 12. Kurs nauczycielsk1 
I domowy. Patenty cechowe. Z*' 
pisy codziennie. Kończącym P0 ' 
sady. Dla sam ouków  p odręc r  
nik kroju.

11) R 0R Z Y S T JU C1E Z
Wyprzedaż transportu  skórek 
trzanych: oposy amerykańskie  
zł. 4, foki od z I. 7, bibrety. i**1! 
tacja szenszyli allabl I inne. Ko1' 
nierze: lisy, wykwintna imlta<jr 
skunksa  zł. 45 .  M a r s z a ł k o w s k *
97. sklep  „Fu tra“ lub Krucza * * '  

sklep  ..Okazja** ^

1)  Z e g a r d w  ków przyjmuje r®
peracje  tanio , dobrze zegarmts,r 

G u tm acher  Smocza 21

Fnlrnun Pa | t°  dam skie  z fr**V 
rUltunS cusklch skór, maryn** 
kę fokową lapkową dtugą spf*®* 
dam na raty. Złota 16 20. ^

l/r-Mirm do roboty oficerski®! 
Ul (i n i  J  poszukiwani. Marsz* 
kowska 91 m. 26  ..

H* f 7VN V do s*yca najno*'!
4UL 1III szych systemów P°.

leca: Technostat, Warszawa, ? '  
Grzybowski 10, w podwórzu ^  
________lewe, tel. 130 67 ^

iir b ró d  „Kasprzycki* 
go“ . Tanlo-Hurlowo-Detallczpl 
k ity .  Skład fabryczny — WarJ 
taty repa racy jne  Warszawa, Mjj, 
Szatkowska 153, telefon l1̂ '  
Fil|a Częstochowa flieja 43. “ „  
mawiać m ożna listownie w 
szawle. ^

O l i a i T  oĆT 8 J*zIoty ch.* rob®**
najsolidniejsza, z gwarancją  d1 
goletnią na dobrych warunkaĉ  
Z a k b d  taplcerski Ś to Krzyska 
róg Marszałkowskiej w pod* 
rzu.

P i a i w i i T  wielkim wyborze: k<jE 
szule m ęsk ie  dzienne , oraz wsZL. 
ką dam ską ,  m ęską  bieliznę. r 
bota wykwintna, ceny nlzkie. * 

runki d o g od ne  Żabia J rn-JJ^

Progres Mai szałkowska 6J.
24-17 poleca łóżka ni'

kłowe żelazne, wózki wyzym*c 
ki. Ceny konkurencyjne za 9 
tówkę lub na raty.

y i l j n u p t u r ę  największych ro*
A li ll miarów wstrzymuje skut®c 
nie bandaż  Błażewicza. Chm*e 
na 16. ______________

do haflu wyucz*^ 
w przeciągu i n ‘ t  

miesięcy. Kurs 120 zł. może W 
w dwóch ratach. N i e z a m o ż n y ^  
u s tę p s tw o .  P r a g a  - Zvgm unto
ska 6 m. 7 (front) od 4-ej

0 i

RysDDhfiw

pokoje dębowe In'*350 złotych, sy p1* 1!?^
i od

STOŁOWE
z m ateracam i i lustrami oa ■- . 
zł., k lubowe garnitury od 300 ,
szafy, łóżka, krzesła w led eń s* „ 
etażerki, stoliki fantazyjne, sto ^ 
kl do  kart zbywa po cen 4 . 
przystępnych gotówką I r*1®,-. 
Przedsiębiorstwo Luśrnaka, ^  
kotowska 44._______________ _
7ar73(ł Główny Związku Za* ° $ 
żul LQu Prncownic Gospodars’ 
Domowego ogłasza nlnlejsz 
iż s 'alut nasz wraz z za4.^,Le­
czeniem za re ie s t ro -an y  u G f i  
n ego  Inspektora pracy dn'* 
czerwca 1923 r. pod Nr. 334 
stał zgubiony._______________ ^

R obotn icy  
popierajcis swoje 

pismo codzienno.
Redaktor aaccelay dr. Feliks P erl Wydawca: Rada NncseLa* P. P. & êdakier odpowiedciciuv: .!» a  M. BorshJ, Odbito drukarni „Robotnika". .Wa*#^ Ł* ^


